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Przyw ykliśm y już do kabiet-kos-1 
monautek, ale kobieta zajmująca się 
zawodowo konstrukcjami stalowymi, 
ło, przyznajcie sami, ciągle coś jakby 
poza konkursem. Bo kobieta stwarza 
ciepło, stal ziiś jest chłodna i jakaś 
w ogóle bardzo męska, tak myślimy 
jeszcze i niy, a tym bardziej zapewne 
myślą tak muzułmanie, którzy do 
pici pięknej mają ciągle dość okre~
ślony stosunek,

I  wprawdzie sławna Claude Fay  ein le
czyła imama Jemenu, ale co innego nieść 
ulgę w cierpieniach, rzecz to bardzie! nie* 
wieścią, a co innego spędzać czas nad rajz 
bretem, gdzie rozpięto mapę geometrycz
nych figur i schematów, która . przeniesio
na w przestrzeli stworzy bryłę na przy
kład: największej huty w Tunisie. Co in
nego między ampułkami i medykamenta
mi, a co innego poruszać się sprężyście w 
świecie modułów l średnic, nitów i soa- 
wań, miotów i dźwigarów, iskier i zgrzy
tów, w ierteł 1 palników zapachu olejów 1 
sonarów, w śwnecie form niepodatnych i 
brutalnych...

A  jednak pani Wanda Czarkowska nie 
tylko została inżynierem, specjalistą właś
nie od konstrukcji stalowych, ale tę swo
ją umiejętność zademonstrowała a  połud
nie od Morza Śródziemnego, w  kraju  mu
zułmańskim, w Tunezji. Wprawdzie tylko 
ignorant mógłby Jemen feudalny do nie
dawna porównywać z bardziej cywilizowa
ną Tunezją prezydenta Bourgiby, ale fakt 
pozostaje faktem, że w latach 1962—63 
pani Czarkowska była jedną z dwóch na 
całą Tunezję kobiet-iniynierów; traf 
chciał, że drugą była też Polka, tylko emi 
grantka.

Megrine, koło Tunisu, biuro A li M ’H< ', 
potentata, który posiada szereg przedsię
biorstw różnych specjalności, wśród nich 
biuro konstrukcyjne. B iuro  to wykonuje 
zamówienia państwowe na obiekty, budo
wane w ramach planu rozwoju gospodar
czego Tunezji. Dlatego dwójkę Polaków (pa
nią Wandę i  jej kolegę, specjalistę warszta

Dalszy ciqg na str. 3

KONRAD FREJDL1CH

m m 'm
Wkrótce potem, jak spadły pierw

sze w  tym roku większe śniegi, w y 
brałem się na stację towarową Łódź- 
Olechów i spytałem o zawiadowcę. 
■■Nasz Stary, to będzie teraz na za
chodzie", —  poinformowano mnie w 
stacyjnym baraku niedaleko elektro-

BOCZNI!
wozowni. „N iech pan wejdzie do dy
żurnego ruchu i spróbuje j>odzwonić“ .

Tajem nicza strona św iata znajduje się 
na żelaznym szlaku 3 km  dalej. To zna

czy w k ierunku  miasta. Pasażerowie prze
jeżdżającego tędy codziennie pociągu po
śpiesznego Szczecin — Lublin, dla którego 
w Piechowskiej nastawni układa się prze

bieg drogi, być może przypomną sobie po
kryte śniegiem perony, które pociąg mija 
bez zatrzymania nabierając pędu, aby na 
wysokości pierwszej zwartej grupy drzew, 
pierwszego za Łodzią lasu pomknąć już na 
pełnej szybkości. Albo też i nie przypomną 
ich sobie. Stare porzekadło powiada, że na 
wojsko najprzyjemniej jest patrzeć z bal
konu. Na stacji Łódż-Olechów mówią, że 
na kolej najprzyjemniej jesit patrzeć z 
okien pociągu.

Na otwartej przestrzeni, skąd w iatr na
wiewa na szyny nieustannie śnieg zasypując 
zwrotnice, trzeba uwierzyć w mądrość tego 
powiedzenia po kilkunastu minutach błądze
nia między barakami magazynów i budka
mi manewrowych. Ludzie zatrudnieni na 
tym odcinku, dwanaście godzin harów ki 
pod dachem Pana Boga w ciągu doby, czę
sto w zadymce, zasypującej oczy i ogra
niczającej widoczność do k ilku  kroków ,

nie mówią o otwartej przestrzeni, tylko
0 „Syberii’ . Zimą Syberia jest tu wszędzie
1 tylko na środkowym odcinku stacji towa
rowej, gdzie się formuje pociągi przed w y 
słaniem w dalszą drogę, znaleźć można ja
kie takie zacisze pomiędzy ciągnącymi się 
na kilometr szeregami wagonów. Z chry- 
pącego głośnika wiatr porywa wypowia
dane donośnym głosem jakieś cyfry  i przy
miotniki: ciężki, lekki, podwójny; słychać 
bliski łoskot parowozu i po chw ili trzask 
wagonów miękko schodzących się bufora
mi. Pomiędzy tymi manewrami tysięcy ton 
stall t towarów ludzie grzeją ręce nad 
ogniem w budce obok toru ściągaląo ręka
wice, na których zamarzły smary, pełni



s w w e / л т т
'„P resja  w yw ierana na U SA ; aby dą

żyły one do rozwiązania konfliktu  
wietnamskiego w  drodze rokowań zbll 
ża się do punktu; w  którym Stany Z je  
dnoczone znajda się w  izolacji“ . Te 
słowa „N ew  York T im as" doéi traf
n ie wirrażają obecne stadium proble
mu wietnamskiego. Ofensywa dyplo
matyczna na rzecz rolcowań, której 
zasadniczymi elem entam i są: wspólna 
gotowość Z SR R  i  F ran cji prnl jętcla 
próby zorganizowania m iędzynarodo
w e) konferencji; in icjatyw a Ind ii 
(kontakty 2 zainteresowanym i krajam i, 
by stworzyć warunki sprzyjające ta
k ie j konferencji), wypowiedź U Thanta
— „system atycznie wypowiadałem  tię 
za konieczności ą i  celowością odwoła 
n ia się do politycznych i  dypłomatycz 
nych metod znalezienia rozwiązania. 
Przez cały czas uważałem , ie  metody 
wojtskowe nie dadzą upragnionych 
w yników ..." — zatacza coraz szersze 
lar-ęgi. N iestety, Stany Zjednoczone, 
czemu w yraz dał m. in. sekretarz sta 
nu — Rusk na konferencji prasowej; 
n ie podejm ują jak  dotychczas tych 
in icjatyw . N ic przeto dziwnego, ie  na 
lamach prasy zachodnie) zaczynają się 
pojatwiać sform ułowania o „dyploma- 
tyam eij izo lacji w ietnam skie) po lityki 
U SA ".

Datsze niepowodzenia mńtHtame w  
W ietnam ie, chaos w  Sajgonie i  osta
tnio — urtjuńPrana na U SA  nawet przez 
ich  sojuszników presja, by n ie trw ały 
w  bezsensownym uporze — byt może 
ostatecznie zreflektują Waszynffton; 
Obecnie jednak oznak takich n ie т о  
zna się dopatrzyć.

Tymczasem sytuacja w  W ietnam ie
Płd. wyprowadziła już nawet z równo 
u>api korespondentów zaffranicznyeh. 
W brew  pozorom (liczne sensacje poli
tyczne) skarrźą się oni na swój los.

■„Reporter — plsx« Jam es Reston na la
mach cytowanej powyżej gazety — przy
zwyczajony jest do tego, że będąc w  ob
ce j  stolicy, w ie kto sprawuje władzę.., 

"W  Sajgonie jednak prem ierzy zmienia 
Ją  się jak  kierowcy autobusu po u koń 
czeniu kursu i  dUttego jeśH się ich nie 
ponum eruje jak  piłkarzy, to jest rze
czą praw ie niem ożliwą wiedzieć, kto 
znajduje si* jeszcze na scenie".

Z  Wietnam u, stanowiącego nadal 
główny punkt zainterebYiwania opinii 
iuriatnwe), przenieśmy się do Egipt-u. 
Ja k  nasi Czytelnicy wiedzą, bawi tam 
г oficjalną wizytą przewodniczący Ra 

'd v  Państwa NRD  — W alter Ulbricht. 
Pow itaniu jego, o czym obszernie in 
form uje prasa światowa, towarzyszyła 
niezwykła serdeczność i honory; ja 

kie naU-ine są najwyższym  dostojni
kom państwa.

Tak więc wszystkie intensywne w y
siłki Borni, wspierane szantażem gospo 
darczym, by do tego nie dopuścić, za
kończyły się kompletnym fiaskiem . W 
Niemczech zachodnich panuje гм,pełna 
lconsternacja. O ficjaln ie przifjęto me
todę wyczekiwania, dając do zrozumie 
nia, że rząd zajm ie ostateczną decyzję 
w  spraw ie ewentualnego wstrzym ania 
pomocy gospodarczej dla. ZRA  po za
kończeniu mizyty, N ieoficjaln ie jednak 
rnóuH się coraz częściej o możliwości 
wyenfamia się z zajętego uprzednio sta 
nowlska. Krążą ponadto w  Bonm po- 
glosH o projektowanych zmianach w  
M inisterstw ie Spraw  Zagranicznych. 
Czyżby paszukiufano przysłowiowego 
■„ofiarnego kozia"?

Tak , jak  w  wirpadiku W ietnam u po- 
li‘yka a,me ritkań slca, tak w  wypadku 
Egiptu polityka zachodnioniemiecka 
prowadzi do izolacji. „D oktryna Hall- 
steina" uderza w  N R F jak  bumerang.;.

— Być może — stwierdzają z ubo- 
lewanlem  komentatorzy bońscy — nie
daleki jest czas, kiedy powstanie 
sieć nieoficjalnych kontaktów NRD  z 
całą A fryką. Póki u le jest za późno, 
doradzają, trzeba szukać nowych 
dróg.

Ostatnie dni przyniosły także nasila
jące się pogłoski o nowe) in icjatyw ie  
rozbrojeniowe), z jaką ma podobno 
w niedalekim  czasie wystąpić W ielka 
Brytan ia. In icjatyw ę tę zapowiedział 
przed kilkunastu dniam i prem ier W il 
son, asumpt do przewidyumń dala je  
dnak wiadomość, że w  dniu 3 marca 
udaje się do Nowego Jo rlm  w  celu 
przeprowadzenia rozmów z czołowymi 
osobistościami am erykańskim i brytyj
ski m inister do spraw rozbrojenia — 
Chalfont. Ma on także spotlcać się z 
szefam i delegacji różnych krajów  w  
ONZ.

Według inform acji Reutera a  także 
sugestii samego Chalfonta, który przed 
kilku dniam i przem awiał przed stu
denckim  audytorium , odsłaniając za
m ierzenia swego resortu, brytyjskie 
propozycje staw iają sobie za cel: za
pobieżenie roizpo wszech n la niu broni 
jądrowe), zamrożenie poziomu środ
ków przenoszenia te) broni oraz roz
szerzenie moskiewskiego układu o czę 
ściouĄ/rm zakazie doświadczeń z bronią 
jądrową także na eksplozje podziem
ne. Forum, na którym ewentualne 
propozycje byłyby złożone, ma być 
'„kom itet 17".

Przypom inam y w  tym m iejscu; ie  
genewska konferencja rozbrojeniowa 
przerwała obrady их  wrześniu ub. 
roku. Gdyby m isja lorda Chalfonta 
powiodła się — komitet mógłby wzno
w ić dyskusję jeszcze w  marcu lub na 
początku kw ietnia.

Zaledw ie wstępne inform acje nie 
pozwalają zorientować się, w  jakim  
stopniu propozycje brytyjskie są no
we, a więc, czy mogą stanowić pod
stawę do roamów. Każda jednak roz
sądna. In icjatyw a w  dobie, gdy zapasy 
broni nuklearnej oceniane są na 320 
tys. megaton m ateriałów wybuchowych, 
będzie z pewnością powitana z zado
woleniem.

W . S Ł A W S K I

T r/ cvû ju / e ^Шшжжшляттшя
N I E D Z I E L A .

21 lutego

P O N I E D Z I A Ł E K ,
22 lutego

-3fc V.Prawdziwa twórczość jest 
na jw yższym  przejaw em  ducha 
ludzk iego" — pisze na  lam ach 
„ P r a w d y "  naczelny redaktor 
tego dziennika prof. Rutn iancew . 
„N ie  m o in a  Je j pobudzać roz
kazem, n ie  znosi ona podejścia 
b iurokratycznego, w śd b s iw a  1 
reg lam entacji, bow iem  w yn ika  
ona z potrzeb społecznych, k tó 
re  zna jdu ją  w yraz  w  wew nętrz
n ych  pobudkach uczonego lub 
a rtysty . P raw d z iw a  tiwónczość(...) 
Jest m ożliwa dzięk i poszukiwa
niom, doświadczeniom , w  w a
runkach  swobodnego w yrażan ia  
1 konfron tacji poglądów. Ow o
cn y  rozwój nauk i, literatu ry,- 
1 sztuki w ym aga istn ien ia roz
m aitych  szkól 1 k ie runków , roz
m aitych  sitylów 1 gatunków, 
k tó re  współzawodniczą m iędzy 
sobą 1 pozostają zarazem w  Je
dności na podstaw ie wspólne
go św iatopoglądu dialektycznego 
1 m aterialistycznego, n a  podsta
w ie  za^ad teaUsm u socjalistycz
nego. 1

*  Pairyż 1 Lo nd yn  m leć będą 
w łasną „gorącą  U n ię "?  Harold- 
W ilson  zam ierza przedstaw ić 
taką propozycję prezydentow i 
de G au lle 'ow i w  czasie spotka
n ia  projektowanego n a  wiosnę 
Ы е*. roku .

POLONICA POLONICA

O S T E F  А К Т Е  Ż E R O M 
S K IM  W  P A R Y Ż U

P ię k n y m  akcentem  za
kończył sie  R O K  Żerom 
skiego w e  F ra n c ji. W  pa
rysk im  w yd aw n ic tw ie  A .
G., N lzeta ukazała się 
rozpraw a dokto rska (doc 
torait de l'u n ive rs lte  de 
P a r is ) nasze) rodaczki, p. 
I r e n v  K w ia tk o w sk ie j — 
Siem ieüskdeJ. napisana 
pod k ie run k iem  Je a n  Fa  
b re 'a  znakomitego polo
n is ty  francuskiego, auto
ra  licznych  prac, m. in.
o S . W ysp iańsk im . Ob

szerna praca, 256 s.? za
w iera  doskonale zestawio 
na b iografie p isarza 1 
syntetvezne om ów ien ie 
g lûw nvch  zagadnień Jego 
twórczości. N iem ała  za
leta książki Jest Je ) w y 
borny Jeżyk, co czyn i za 
iste sp lendor autorce. P o  
zyc ja  ta m a tym  większe 
'znaczenie, że Żerom sk i 
1est pisarzem  zgoła n ie 
znanym  nad Sekw aną. 
Ja k  dotąd przełożono za
ledw ie  osiem  now el. Je 

den dram at, frag m en ty  
k,Urody ż yc ia "  oraz „ P o 
p io ły " . spreparow ane Ja 
ko dw utom ow a adapta
c ja . P . K w ia tko w ska  — 
Stem lieńska p racu je  o- 
Łecn le  nad przekładem  
„U ro d y  ż yc ia ".

P ie rw szy  k ro k  w  dzie
dzinie popu laryzac ji Ste- 
ian a  Żerom skiego we 
F ra n c ji, p rze ryw a ją cy  zmo
w ę  m ilczenia, został zro 
łwony.

W Y P O W IE D Z I  
P IS A R Z Y  P O L S K IC H

P ie rw szy  tegoroczny nu 
m er m iesięcznika austriac
k iego  „W o r t  ta  der Z e it"; 
pośw ięcony został ocenie 
lite ra tu ry  austriack iej w 
związlku z dziesięcioleciem 
istnienia tego pisma. 
W śród  w ie lu  wypow iedzi 
au torów  k ra jo w ych  i  za
gran icznych, zna jdują  się 
również d w a  g losy polskie:

Ja n a  FaramdowtSMego 1 R o 
m ana Kareta . O bydw aj au
torzy zw raca ją  uw agę na 
trad ycy jn e  sym patie do 
Austrii, W ied n ia  l literatu 
r y  austriack ie j, Ictóra w y 
dała ty lu  znakom itych p i
sarzy, zwłaszcza pro
zaików. Obaj też posrtulu- 
Ją  ściślejsze zwlązlki po
m iędzy lite ra tu ram i polsiką

i  austriacką  o raz  częstszą 
w ym ianę  ku ltu ra lną , spot
kan ia  i  d yskusje  literack ie  
p rzy  o krąg łym  stole. Ja n  
Parandow sk l przypom ina 
w  sw oje j w ypow iedzi ne
stora p isarzy austriack ich
— Franciszka Teodora 
Csokora, z któ rym  od lat 
poeostaje w  stosunkach 
p rzyj aciclskloh,

J .  IW A S Z K IE W IC Z  
W  „L IT IE R A T U R N O J  

G A Z IEC D B "

Po lscy  au torzy cicsaą Się 
dużą sym patią  wśród ra- 
dizleoklch czyteln ików .

„I.itte ra tu rna ja  gaz ieia" z 
9 lutego br. zamieszcza 
obszerny w yw iad  przepro
wadzony z naczelnym  re
daktorem  „Tw órczości “  J a 
rosławem  Iwaszkiew iczem .

Jesit to n ie jako  podsumo
w an ie  20-letnlego dorobku 
m iesięcznika oraiz w k ład  
poszczególnych naszych p i
sarzy w  spraw ę rozwoju 
ogólnonarodowej ku ltu ry.

„M y ś lę  — m ów i Iwasz
k iew icz  — że możemy 
ćm ialo pow iedzieć: m ie

sięcznik nasz w  ciągu m i
n ionych ao la t zdobył po
pularność w  Po lsce  1 poza
Jej gran icam i. Na łam ach 
„T w ó rczo śc i" b yty  diruko- 
waine nazw iska praw ie  
w szystk ich rodzim ych i 
obcych p isa rzy".

S C H A F F  1 Ż Ó Ł K IE W S K I

P ra sk i tygodn ik  ,;Llto- 
ra rn l n o v in y ”  (23 stycz
n ia  br.) zamieszcza w y 
w iad y  z Adam em  Sch a f
fem  i  S tefanem  Ż ó łk iew 
skim . A u to r w yw iad ó w , 
M tloś Ruppeldt, podaje 
kró tk ie  ch arak terystyk i 
obu polsk ich uozonych, a

następnie zadaje im  pyta
n ia  na tem at ich p racy  
oraz prob lem ów  współ
czesnej m yśli m arksistów  
sk le j.

O dnotu jm y również, że 
w  b ra tys ław sk ie j .Ku ltu r-  
n i tvo rb ie ”  (z 31 stycznia 
b r.) zna jd u je  się duży w y

w iad  z prof. Ja n e m  Szcze
pańskim  na tem at dróg 
socjo logii polsk ie j. W y 
w iad  p rzeprow adził o ta  
K le in , a k a ryk a tu rę  Szcze* 
pańskiego w yk o n a ł J i r i  
B łażek .

*  M in iste r in fo rm ac ji rządu 
francuskiego Pey re fitte  podał do 
w iadom ości, że F ran c ja  i  Z w ią 
zek Radzieck i porozum ieją się 
co  do wspólne) p róby zorgani
zowania M iędzynarodowej Ko n 
fe renc ji w  ce lu  p rzyw rócenia 
poko ju  w  południowo-wschod
niej A z ji. Również p rem ier W il 
son, oznajm ił Izb ie G m in , że W . 
B ry ta n ia  jest „a k ty w n ie  zaan
gażowana" w  prowadzeniu 
„c ie rp liw ych  1 d ysk retnych  kon
su ltac ji dyp lom atycznych o cha
rakterze p ou fnym ", dotyczących 
uregu low ania sy tuac ji na pół
wysp ie  Indochlńsklm .

*  Podczas zaprzysiężenia M i
nistra Poczt U S A  Jo h n a  Gro- 
nouskego prezydent Johnson 
żartował, że ostatnio am erykań 
ska poczta Jest n ieom al tak  po
wo lna ja k  sto la t temu.

*  A n i z ły  hum or przyw ód
ców  Bonn ; an i d oktryna  Hall- 
stelna — pisze p arysk i „C o m 
bat“  — n ie  mógą przeszkodzić 
rozw ojow i N R D , an i uznaniu de 
facto N R D  przez coraz w iększą 
liczbę państw , co zmusi N R F  
do zm iany postawy, tak tyk i 
i  po lityk i zagranicznej w  nie
d ługim  czasie,

W T O R E K ,
23 lutego

-Ж- Z  dniem  1 k w ie tn ia  br. w  
Czechosłowacji wejdz ie  w  życie 
uchw ala  rządu w  sp raw ie  
oszczędniejszego w yko rzystan ia  
samochodów osobowych w  sek
torze eocjalistycratjTn. Zostaną 
m. in . stworzone w a ru n k i d la 
w ykorzystan ia  w  oclach służbo
w ych  sam ochodów pryw atnych ; 
Ja k  też zakłady p racy będą mo
g ły  przekazywać sam ochody 
służbowe do dyspozycji Jednego 
lub  dwu pracow ników , którzy 
wc/m ą na siebie w szelk ie obo
w iązk i zw iązane z ich екэр1о»> 
tacją.

-)tf B y ło  d la  m nie  w iclk iM i 
wstrząsem, g d y  w  w ieku  Ja t 
p ięciu , odkry łem , że w  św ię 
c ie  G a rry  Cooperów jestem  
Ind ian inem .

(Jam es Ba ld w in )
^  W  bułgarskim  m iesięczni

k u  i,Pa rtlJen  Ź iw o t“  opubliko
w ano uch w a ły  B iu ra  Po litycz 
nego К С  Bu łg arsk ie j p a rtii K o 
m unistycznej pośw ięcone sp ra
w ie  prasy, rad ia 1 telew izji. 
W skazu jąc na osiągnięcia p rasy 
bułgarskiej B iu ro  Po lityczne 
podnosi Jednocześnie Je j sła
bości. W ie le  p ism  — stw ierdza 
uchw ała  — Jest schem atycznych, 
szablonowych 1 monotonnych,' 
a  m ate ria ły  p isane są  ubogim

Kubą 1 Zwląrfklcm Radzieck im  
tegoroczne obroty hanl'owe 
między «bu k ra jam i osiągną 
sumę 610 min. dolarów. Nadto
Zw iązek  Radziecki udzieli K u 
bie d ługoterm inowego kredytu  
w  wysokości 167 m in  dolarów« 
Kom entator te lew iz ji hawań- 
fikioj o kreś lił porozum ienie ja 
ko  „ Id e a ln y  p rzyk ład  ora ter-* 
sk le j w sp ó łp racy ".

;,Pan  E rh a rd  oczyw iście 
n ie  zna się  na  po lityce  zagra
nicznej. Pow in ien  zajm ow ać się 
ekonom iką ''. P rzytacza jąc tę 
charak terystykę  w ystaw ioną w  
sw oim  czasie obecnemu kan
clerzow i przez Ademauera, 
i , N ew sw eek " zauważa, że ostat
n i tydzień zdaje się  wsikazy- 
wać, że charak terystyka  byłe 
go kanclerza jest od początku 
prawdziwa.

*  A gencje  zachodnie dono
szą. że p rem ier C h R L  Czotl 
En-lal ‘ w  piśm ie przestanym  
do prezydium  kon ferencji na
rodów  indochlńskich  oświad-« 
czyt. że pokój w  lndochłnach 
będzie mAïl być zagwarantow a
n y  w w ypadku, gdy Silany 
Zjednoczone i  ich  zw olennicy 
w yco fa ją  swe s iły  z Indochin  
w  całości, natychm iast i  bez
warunkowo, a  państw a p ó łw y 
spu rozwiążą swe p rob lem y 
zgodnie ze sw ą wolą 1 bez ob
ce j in te rw encji.

P I Ą T E K ,
26 lutego

S ą  u  nas Jeszcze ludzie» 
pisze na łam ach „ P r a w d y "  w  
artyku le  pośw ięconym  proble
m owi kadr w  ro ln ictw ie  se
kretarz  A łta jsk iego  Kom itetu  
K P Z R ,  k tórzy na każdą propo
zyc ję  nowej nom inacji (nawet 
wówczas gdy n ie  m ają  poję-

Wietnam skie wcielenia Johnsona.
(„N ew sw eek")

językiem* P ism a  te w in n y  b yć 
bardziej różnorodne i  Intere
su jące d la  czyteln ika, zamiesz
czać więcej reportaży, felieto
nów  1 sa ty ry . M a teria ły  ofi
c ja lne  1 protokó larne w in ny  
być Icrótikie.

Ś R O D A ,
24 lutego

*  K w ia tam i i  salutem  arm at 
n im  w ita ła  A leksand ria  W a lte ra  
U lbrich ta , N ie  ziściły  się na
dzieje Bonn , iż prezydent Na- 
ser obniży rangę w izy ty  nie
m ieckiego męża stanu. W  do
niesieniach z Eg ip tu  prasa za- 
chodniońiemiiecka z n ieu k ryw a 
ną goryczą zauważa, lż W alte r 
U lb rich t honorow any jest nad  
N ilem  jako  „prezyden t niem ie
c k i" .  D odajm y, że również 
sta tk i handlow e N R F  przeby
w a jące  w  A leksand rii zmuszo
ne b y ły  pełną galą w itać  goś
c ia  z N RD .

W izytu jącem u jedną ze 
szkół oficersk ich  w  A rab ii Sau 
dyjsk ie j księciu F ilip o w i an
gielskiem u powiedziano, ża pod 
chorążowie uczą się  hebrajskie
go na w ypadek otwartego kon
flik tu  z Izraelem  — a  także 
Języka angielskiego. „N ie  przy
puszczam — odparł angie lski 
książę —  że z podobnych po
wodów ...“ .

ЭК- Rum uński tygodnik  „I.u- 
m ea“ , pośw ięcony sprawom  mię 
dzy na rodowym , przedrukow ał 
a rtyk u ł ,,T ry b u n y  L u d u "  z nie
dzie li 21, I I .  pt. „O  oo cho
dzi“ , w y jaśn ia ją cy  islotę spra
w y  rozm ów prowadzonych przez 
rs-.ąd P R L  z przedstaw icielam i 
f irm y  Kruipp.

cła , czy  podołają p racy ) odpo-
W .adaią ochoczo: „ Je s tem  żoł
nierzem p a rt ii" . Najczęściej ta
k i  „żo łn ie rz " przez ca łe  życie 
należał do „n o m en k la tu ry ", 1 
gotów Jest z lekk im  sercem 
objąć każde stanowisko, pójść 
na  zupełnie sobie nieznany od
cin ek  pracy, b y leby utrzym ać 
się  w  kierow niczej ^orb icie". 
Uw ażam y, że tak ich  ludzi n ie 
należy dopuszczać do poważ
ny) p racy .

•jfc H istoria  w ykaza ła ; że uta
lentow an i N iem cy  są z na tu ry  
ludźm i porządnym i, lecz pod
burzeni przez em ocjonalne na
c isk i sta ją  się brutalni, nlt;po
ham ow ani 1 n ieobliczaln i".

(N ew  Y o rk  T im es)

C Z W A R T E K ,
25 lutctgo

ф  N a  m ocy protokółu han
dlowego podpisanego m iędzy

S O B O T A ,
27 lutego

•)fc- 7« rociznioę urodiziin B o ry 
sa Pastem aka  uczciły  czecho
słow ack ie  p ism a lite rack ie  ob
szernym  om ów ieniem  twórczo
ści poety oraz. przedrukiem  je 
go w ierszy. Tygodn ik  „K u ltu rn l 
T vo rb a " zalicza Pas ie rnaka do 
na Jw yb itn le jSKych poetów na
szych czasów. W  om ów ieniach 
twórczości poety wspom niano 
Jego pow ieść „D o k to r Z lw ag o " 
napisaną po dośw iadczeniach 
okresu ku ltu  Jednostki, za któ
rą  B o ry s  Pasternak  otrzym ał 
w  1058 roku nagTodę Nobla.

4fr W  Bu łg a rii trw a ją  prace 
nad dalszym  ulepszeniem me
tod p lanowan ia i zarządzania 
w  przem yśle 1 rolnlotw le. Ukspe 
rym enty  przeprowadzone w sze 
regu zakładach p racy  w  1115-1 
roku  pozwoliły  załogom tych  
zakładów  uzyskać daleko  lep
sze w yn ik i p rodukcyjne 1 za
robki. W  sw iązku z upowszech
nian iem  no w ych  zasad kiero
w an ia  przem ysłem  podejm uje 
eię również p rzygotow ani* re 
fo rm y cen.
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Dalszy ciqg ze słr. 1
towca) skierow ano w łaśnie do te j firm y.

Od razu wpadła jak na konwejer: stal 
Jest -wykładnikiem industrializacji, roboty 
było huk. Opracowanie elementów projek
tu z punktu widzenia konstrukcyjnego. 
Próbne montaże, dopasowywanie części. Go
towe elementy do montażu. W izy ty  w 
Warsztatach i na placach budów. Osiem i 
pół godziny pracy przy temperaturze prze
ciwnej w  pomieszczeniu 35 stopni Celsju
sza. Dom: przerażająca pustka kątów. Za 
morzem pozostał mąż i dziewięciolet-n a 
córka. Tu samej ani pójść do kina. ani 
Па plażę. Jeżeli kawa, to jedynie .Cafe 
de Pa ris ” : w  kafejkach arabskich, licz
nych jak grzyby po deszczu, sami męż
czyźni.

Ten chleb nie b y ł ła tw y. Co tu dużo 
Badać, w  Tunezji własna kadra technicz
na jakby nie istniała. Dopiero się tworzy: 
tak jak wszędzie, gdzie rządził kolonia
lizm. Tunezyjczycy m ają np znakomitych 
lekarzy (była to zawsze arabska specjal
ność, jeszcze myśmy się od nich przed 
■wiekami uczyli), brak Im  natomiast kw a
lifikowanych inżynierów 1 techników. 
Zespół, którym  kierowała pani Wanda 
(zresztą bardzo płynny), składał się z mło 
dych techników, u których, jak to bywa 
z młodymi ludźmi wszystkich szerokości 
geograficznych, zasób wiedzy stał w od
wrotnej proporcji do mniemania o sobie. 
Któż fm m iał rozkazywać, kto pouczać? 
Kobieta?

Śmiechu warte.
Istnieją na przykład znaki umowne, któ

rym i określa się na planach śruby, nity, 
określone średnice — cały kod projekto
w y  dla warsztatowców. Polacy czy Niem- 
ey tego bardzo przestrzegają. Francuzi 
ponoć mniej, może dlatego podwładni pani 
W andy nic o tym nie wiedzieli, eo gorsza 
nie bardzo się tym  przejmowali. Parni 
Wanda z kobieca akuratnością w ykony
wała tabelkę wzorcową. Jeden z techni
ków, chłopak równie inteligentny, co zaro
zumiały, zlekceważył tabelkę, porobił 
głupstwa. Trzeba przyznać, wytrzym ała 
to, rrie zwracając uwagi, aż do momentu, 
kiedy sytuacja dojrzała. T wtedy, z rozmys
łem i perfidnym wyrachowaniem, urządziła 
po prostu normalna, regularna scene, po
łączoną z darciem rysunków. Chłopak 
zdębiał: mógł się oprzeć męskie! zeryźli- 
wości. ale cóż począć wobec żywiołu ko
biecej broni h M eril?  Poskutkowało: odtnd 
byli w ielkim i przyjaciółmi. Nie nadużywa
ła tych sposobów, zdarzyło się wszystkie
go dwa razy, ale z rezultatami. Mó1 Boże, 
gdyby znali dobrze dzieje świata muzuł
mańskiego, wiedzieliby, że z Polkami za
wsze było trudno choćby z pewna oolską 
żona oewnego sułtana, która stała się 
kiedyś przyczyną w ojny!

W ątp liwe, czy pani Wanda słyszała o 
tej żonie. Z początku bała się iść w zani
ly i  bazary, ale wkrótce przekonała się, 
że znacznie tu bezpieczniej samotne! ko
biecie niż na Targówku (ciekawe, jak czę 
sto dochodzą nasi specjaliści do podobnych 
Wniosków w  różnych egzotycznych stoli
cach. N ie chciała przyjąć służby, choć 
tego w ym acał obyczaj. Grubsze roboty, 
gruntowne sprzątanie 4 w ielk ie pranie za
łatw iała przy pomocy znajome! rodziny 
włoskiej. A le  z praniem osobistych dro

biazgów musiała się kryć przed sąsiadami? 
nie wypada robić tego samej, choć wypa
dało samej rozwiązywać najrozma’tsze 
problem.v konstrukcyjne, które zmieniały 
się szybko jak sygnały na tablicy testów 
refleksu. ,

W  krajach przez w ieki trzymanych w 
zacofaniu, wszystko musi rozkwitać rów
nocześnie: a więc na warsztacie rosły 
jedna za drugą: fabryka drobnych narzędzi, 
fabryka tekstylna (personel te! fabrvki 
szkolił się w Łodzi), stacje benzynowe, 
w iaty dla samochodów elementy rafinerii 
w Bizercie.

Konwejer nie stawał. W  planie trzeba 
było uwzględnić i odchylenia lokalnej na
tury, jak spadek wydajności o 50 proc. w 
okresie długiego postu muzułmańskiego, 
Rämadanu. Całe szczęście, że w warszta
tach by' swój człowiek. te%n drugi Polak, 
pan Jakim owicz z Poznania; rozumieli się 
1 uzupełniał: wzajemnie. A le już za oro- 
giem biura była sama.

Sama. To słowo nie przypadkiem weszło 
do tytułu. Mężczyzna w obcych krajach, 
w klimacie tropików, źle znosi samotnosc; 
kobiet? nie znos' 1ej wcale. Samotność 
mężczyzny na odległych kontynentach to 
rzecz przygnębiająca samotność kobieiy 
to rzecz straszna. Jest ona zdolna do dziel 
ności znacznie większe, niż męska i do 
czynów bohaterskich ale jeśli mus' wa.- 
czyć samotnie to walczy z jeszcze jednym 
wrogiem, którym 1est własna 1e) natura. 
Ileż to pań zwierza się: ..kie^y jestem 
sama nie chce mi się nawet robie sob e 
czegokolwiek do zjedzenia”

I  nie pomaga, że przecież żyje się 
wśród ludzi z gruntu życzliwych: gdzie 
by to u nas konduktor zatrzymał autobus 
w  pól drogi między przystankami i oo- 
mógł pasażerce złapać taksówkę? W  miesz 
kaniu, zbyt dużym na jedną osobę. pust«a 
wyziera zewsząd. Nie mogła nawet czv- 
tać książek. Przebrawszy się po nracy, 
biegła do miasta, choćby miała sama błą
dzić po ulicach. Znalazła sobie zresztą to
warzystwo z polskiej ambasady i radcost- 
wa handlowego, z którym jeździła na w y 
cieczki; był kolega Polak nawet z „Daup- 
hinką” . A le to ty lko zmniejszało wyobco
wanie nie likw idując go Kob'ety ara '^  
skie, z którym i przecież znalazłaby jakiś 
wspólny lęzyk. by ły  niedostępne, odgro
dzone swymi zasłonami ciągle jeszcze — 
pomimo apelów postępowych przywó-ięów
— tajemnicze i zawoalowane. Te. które 
odsłoniły twarze, pracowały najwyżej jako 
stenotypistki i kancelistki. ! to rzadko.

Wycieczki: w łaściwy relaks w Straju, 
gdzie wykopalisko na wykopalisku, tutaj 
stała przecież K a rtagna ; dokumenty starej 
cywilizacji można odczytywać tak w sta
rych ruinach, jak w rysach współczesnych 
Tunozyjczyków, choćby w  pięknym pro
filu  *>ourguiby. Daugga: w  ruinach teatru 
sztuki klasycznej szła akurat „Fedra . 
Coloseum w  E l Djens. Kartagina, co za 
rozczarowanie. mało ciekawa. niewiele 
zostało. Rzymianie lub ili solidną robotę. 
Stary punicki port wojenny, gdzie odkry
to miejsce składania ofiar bogini Tanit, 
tej mutacji A starte (jakże krwiożerczy 
symbol kobiecości), poświęcano jej — o 
zgrozo — pierworodnych synów. W  czasie 
wakacji przyjechała córka pani Wandy. 
B y ły  jeszcze pertraktacje ( co do męża; 
ma dobry zawód; romanista, w Tunezji 
brakowało sił nauczycielskich A le Ink na 
złość, po latach nieobecności zaczęli akurat 
wracać Francuzi. W ięc skończyło się na 
tym, że córka przyjechała sama. Pani 
Wanda była nieprzytomna ze strachu, cór
ka zaś wylądowała zachwycona, w czasie 
podróży nocą zwiedzała kanały w Am ster
damie i uznała Amsterdam za najpiękniej
sze miasto świata. K iedy potem wracała 
przez Rzym, zaczęła się podobno wahać. 
Pani Wandzie ani pewnie do głowy т 'е  
przyszło, po kim ta samodzielność î za
m iłowanie do podróży.

A  przede wszystkim praca i  praca. Cza
sami trzeba było walczyć po męsku, jak 
w sprawie tej huty. Pro jekt przyszedł nie
miecki, nieźle zrobiony, konstrukcja cał

DARIUSZ GREULICH

0 czasie wolnym młodzieży na stancji

kowicie spawana, 'doświadczony specjalista 
na pierwszy rzut oka widział że tysiące 
tu ró-nych elementów do opracowania. A 
miała to być pierwsza huta stali w Tune- 
zj . więc i pierwszy tego rodzaju projekt. 
Poszła jakoś po przedsiębiorstwie fama: 
„tu nie ma nic do roboty” , nawalono na 
warsztat kupę innych zamówień. Pani 
Wanda wiedziała dobrze, czym to pach
nie: jeden dźwigar to dwa dni dla warszta 
tu a dla biura — tydzień. Posiała pîsmo 
do dyrektora A li M ’Heni („żeby była pod
kładka”  — to  jeszcze nauka z k ra ju ) na 
własną odpowiedzialność przestawiając per 
sonel ty lko  na opracowanie elementów 
huty. delegując do innych zleceń jednego 
pracownika.

Potem zrobiło się gorąco, term iny się 
napięły, narada produkcyjna, przyjechał 
sam patron wym yślał pracownikom; pani 
Wanda powiedziała: „zwracałam  uwagę, c- 
strzegałam” . Teraz dopiero zahamowano 
całkowicie inne zamówienia. I  spotkało ją 
niezwykłe wyróżnienie: boss, k tóry dla n i
kogo nie m iał w łaściw ie czasu, oświadczył, 
że może przychodzić do niego z każdą 
sprawą w  każdej chwili. Zre." ta, poza 
tym poważniejszych konflikt&w nie było. 
Dyrektor techniczny przedsiębiorstwa, 
człowiek otwartej głowy, po k ilku  faku l
tetach w  Paryżu, choć sam na konstruk
cjach stalowych niezbyt się znał, m iał za
letę, którą należałoby wpajać wszyst

kim ludziom u steru: cenił fachowość ï siu 
chał zdania ekspertów.

Takie to były etapy pani. " } “ *
nego, prywatnego zd o b yc ia  K a r ta g in y .  
Odkrywała ją. aż od ruin w yb rz ez a  do 
wykutych w  skale miast w k s ię ż yc o w y m  
pejzażu południowe! Tunezj:: na P ^ t k u  
jest pustka, ale gdy się w sp ią ć , g ó ry  s ię  
ożywiają: ludzie, dużo ludzi, u lic e  w  ska le , 
stajnie dla wielbłądów w skale, 
tvpowo arabskie dziedzińczyki, także me
czety -  w  skale. Są to tu i ostatnie takjs 
miasta; ludzie ci przenoszą się do dołniw , 
które opuścili Francuzi.

A le  może Jeszcze większą przyjemność 
spraw iały odkrycia drobne 1 Intymne, Jak 
ta mauretańska kawiarenka w V I .  Ben 
Said gdzie nareszcie mogła wejść jako 
kobieta zdjąwszy uprzednio obuwie; Do
dawano’ tam świetną esencjonalną kawę. 
Albo inna przyjemność — uśmiech ^7-1Ł 
c?vny którą fotografowała; męzczyzna by 
tego żrobić nie mógł -  m iałby grube me- 
prz.y*c<mßo£cL

Mówi pani Wanida:
__ Na początku każdy dzień * w gą

skreślałam w kalendarzu. Po trzecti mie- 
siącach robiłam to mnie! gorliwie. Po  pól 
roku skreślałam coraz rzadziej, a po roku 
zdawało mi się. że już za chwilę wyjez* 
dzam i  « Ы Ю

JERZY ZIELESJSKI

Od paru już lat. w artyku
łach na temat uczniowskich 
stancji przewija się wzmian
ka, że wśród dużych miast 
Łódź posiada najmniejszy 
procent młodzieży szkół śred 
nich, korzystających z inter
natu. Oznacza to siłą rzeczy 
dużą ilość stancji pryw atnyoh, 
k tórym i n ik t się dotychczas 
poważniej nie interesował.

Wstępne badania nad mło
dzieżą ze stancji, przeprowa
dzone w  grudniu ubiegłego 
roku przez Łódzki Pałac M ło
dzieży i Katedrę Pedagogiki 
TJŁ pozwoliły uchwycić 876 
stancjowiczów w 36 szkołach 
średnich w Łodzi. Liczba ta 
daje podstawę do twierdze
nia, że mamy aktualnie w  
naszym mieście ok. 2 tys. 
uczniowskich stancji prywat
nych.

Jednym  z głównych' celów 
Wspomnianych badań było 
sprawdzenie iak wygląda czas 
■Wolny młodzieży ze stancj1. 
W brew  oczekiwaniom okazało 
się, że mimo trudności miesz
kaniowych młodzież ta praw e 
cały czas po szkole spęflza 
na kw aterze. Wśród 271 ba
danych stancjowiczów 92 proc. 
stwierdzać, że codziennie po 
szkole x&zy się na stancji, в

62 proc. to samo odnośnie 
dni wolnych od nauki.

Jeś li dodamy do tego, że 
zaledwie jednostki spośród ba 
danych korzystają z instytucji 
wychowania pozaszkolnego i 
instytucji kulturalnych to 
powstaje pytanie, czy do mło 
dzieży te j można stosować po
jęcie czasu wolnego, który 
zgodnie z definicją prof. Du- 
mazdiera, zatwierdzoną na IV  
Międzynarodowym Kongresie 
Socjologów w  1958 r., obej
muje czas porza obowiązkowy, 
przeznaczony na przyjemny, 
kulturalny wypoczynek i rea 
lizację zainteresowań, wzboga
cających osobowość człowie
ka. Toteż wydaje się, że 
właściwiej będzie mówić nie
o czasie wolnym, a o czasie 
pozaszkolnym młodzieży ze 
stancji.

Od jakich czynników zależy 
organizacja czasu pozaszkolne 
go młodzieży? Zazwyczaj w y 
mienia się środowisko domo
we i szkołę. Do tych dwóch 
należy chyba dodać trzeci 
czynnik — instytucje wycho
wania pozaszkolnego. Rozpa
trzmy te czynnik: w stosun
ku do stancjowicza. W arun
ki domowe nabierają  tu szcze
gólnego znaczenia, Rdyi w łaś
nie one są podstawą w yodręb

nienia tej (ÇTiipy młodzieży.
Na podstawie dotychczaso

wych publikacji, a także 
wspomnianych badań, można 
zdecydowanie określić, że mło
dzież na stancjach ma nie
sprzyjające warunki życia i 
nauki tak w  aspekcie ma
terialnym jak i społecznym.

W  sensie społecznym miesz
kanie na stancji cechuje brak 
zrozumienia potrzeb młodzie
ży przez otoczenie, brak za
interesowania Jej postępami; 
nierzadko obojętność i brak 
jakiejkolw iek kontroli, obok 
częstych prób wykorzystywa
nia dziewcząt z młodszych 
klas do pracy w  domu.

Przy niesprzyjających w aru11 
kach mieszkaniowych stancjo
wicza, obowiązkiem szkoły 
jes t mu pomóc i równoważyć 
negatyw ny w pływ  stancji. 
Czy szkoła to czyni? W  pra
sie naszej postuluje, się od 
czasu do czasu upowszechnie
nie doświadczeń niektórych 
miast, a nawet szkół, które 
prowadzą inwentaryzację stan 
cji i ich przydział, udzielają 
młodzieży stypendiów i po
zwalają korzystać z posiłków 
w internacie. Są to jeszcze 
nieliczne próby, które obec- 
nte z"a'a?ły podstawę praw 
ną w zarządzeniu ministra

ośw iaty w  sprawie stancji 
(Monitor Polski N r 84 z 10 
grudnia 1964 r.). W ydaje Się 
jednak,' że nawet tam. gdzie 
podejmuje się takie próby 
regulowania problemu stan
cji, aspekt wychowawczy — 
otoczenie młodzieży ze stancji 
wzmożoną opieką i organizo
wanie jej czasu pozaszkolne
go — wyraźnie jest niedoce
niany.

Form alnie rzecz biorąc, 
szkoły wykazują pewne za
interesowanie młodzieżą ze 
stancji.

Niew ątpliw ie, Już sam mo
m ent zainteresow ania ma swo 
je  znaczenie, choćby to była 
naw et w izyta tró jk i klaso
w ej, k tó rą  in teresują n a jb a r
dziej personalia powpodarzy 
i rozkład mieszkania. Idzie 
jednak nie o zainteresowanie 
doraźne, stwierdzające stan 
rzeczy, lecz o stałą opiekę. 
Opiekę tę realizować może 
ty lko wychowawca, który w 
klasie ma maksymalnie k ilku 
stancjowiczów. Tylko  on mo
że stworzyć atmosferę zain
teresowania postępami ucz
nia, kontrolować wyniki, słu
żyć radą, aktywizować stan
cjowicza społecznie i kultu 
ralnie.

Co do świetlic, domów ku l
tury, klubów 1 innych insty
tucji wychowania pozaszkol
nego, sprawa jest o ty le  pros 
ta, że w  świetle dotychczaso
wych publikacji jak 1 badań 
prowadzonych w  Łodzi, nie 
w yw ierają prawie żadnego 
w pływu na organizację cza
su pozaszkolnego młodzieży ze 
słanej’.

W ynika z tego, ie  ani szko

ły, ani Instytucje wychowa
nia pozaszkolnego nie równo
ważą niesprzyjających w a
runków  stancji i nie poma- 
pają młodzieży organizować 
czasu pozaszkolnego. Można 
postawić pytanie, czy czas 
ten może być tak organizo
wany, by młodzież m iała kul
turalną rozrywkę jeśli bada
nia prowadzone nad młodzie
żą szkół zawodowych, mającą 
przeciętne warunki domowe, 
wykazują przeciążenie nauką 
i  brak czasu wolnego.

W ydaje  się, że właśnie ze 
względu na obowiązki szkol
ne i trudne warunki miesz
kaniowe stanc jo wiez w ym aga 
spécialité.) opieki. Młodzież na 
stancji traci dużo czasu bez
produktywnie, często nie po
trafi uczyć się odpowiednio. 
Tak ze względu na higienę 
pracy umysłowej jak i wzglę 
dy natury wychowawczej mło 
dzieży tej należy się ku ltu 
ra lny odpoczynek, lecz aby 
go mogła mieć trzeba ią orga
nizacji czasu pozaszkolnego 
nauczyć, trzeba nauczyć ją ko 
rzystać ze świetlic, a także 
wciągnąć w życie społeczne.

W  świetle naszych badań 
nie potwierdzają się sugestie 
jakoby młodzież ze stancj1 
gorzej się uczyła i często o- 
pusaczała lekcje. W  17 k la 
sach pierwszych technikum 
stwierdzano po o ierwsz ym 
okresie 42,4 proc. uczniów z 
ocenami niedostatecznymi i 
przeciętnie 12,8 godzin opusz
czonych przez jednego ucznia: 
a ze 113 stancjowiczów w  tych 
klasach tylko 32 proc. miało 
oceny niedostateczne przy o- 
p uczczonych przeciętnie 4,8

godzinach. Niemniej, w  k la 
sach tych już po pierwszym 
okresie odpadło na skutek 
złych wyników pięć dziew
cząt ze stancji. Dziewczęta te 
wyjechały do domu. Ich w y 
chowawcy nie mogli o nich 
nic więcej powiedzieć poza 
ogólnikowym stwierdzeniem: 
i.niezdolna” , „n ie nadawała 
się” . Fak ty  te dają dużo do 
m yślenia

W  20 technikach łódzkich 
uczy się 614 uczniów przeby
wających na stancjach, z tego 
aż 282 w  klasach pierwszych, 
a  ty lko 37 w klasach piątych. 
Nawet biorąc pod uwagę roz
wój szkół i przydział niektó
rym  uczniom m ejsca w  in
ternacie jasno się staje, że 
młodzież ze stancji — ,wykru 
sza się”  i to najczęściej nie 
na skutek złych warunków 
mieszkaniowych, gdyż jest to 
na ogół twarda, chłopska mło 
dzież — wykrusza się najczęś
ciej dlatego, że osamotniona 
w dużym mieście, nie potra
fi zorganizować sobie nauki 
i czasem załam uje się pod 
w pływ em  trudności.

Młodzież ta bardziej potrze
buje stałej opieki wychowa w 
czej niż pomocy materialnej 
i sporadycznego kontrolowa
nia stancji. W  tym aspekce 
należałoby przede wszystkim 
rozpatrywać jej sytuację, po
magając w organizowaniu 
czasu pozaszkolnego przez 
stwarzanie warunków odra
biania lekcji w szkole czy po 
za szkołą, wciąganie do or
ganizacji mtodz eżowych oraz" 
uczenie korzystania z insty
tucji wychowania pozaszkol
nego i Instytucji ku ltural
nych.



LUDZIE NA BOCZNICY
Dalszy ciqg ze słr. 1

napięcia palą papierosy, żeby skrócić czas 
wyczekiwania na dalszy transport i prze
drzeźniają się 7. kolegami, tak samo umo
rusanymi po k ilku  godzinach piracy. Potem 
znów wyjdą na mróz i w iatr, gdzie na 
oblodzonych torach łatwo o wypadek czyli
o śmierć, bo chociaż praca wymaga akro
bacji nikt im  tutaj siatki ratunkowej jak 
w  cyrku nie rozepnie'.

Z oszklone] na trz y  strony Świata m a-
ni» w rown i ca ły ten ruch pociągów, a ra
czej pojedynczych wagonów lecących na 
łeb, na ezyję z górki rozrządowej, wygląda 
na zabawą modelami typu „P ik o ” , które 
ojcowie kupują synom, aby razem z ni
mi przeżywać w wyobraźni podróże koń
czące się wyimaginowaną katastrofą. Tu, 
w  manewrowni, imaginacja jest przyw ile
jom kibica, który spogląda na m anewry 
żekiza przez okno, wiedząc wszakże dosko
nale, że ma do czynienia z najprawdziw 
szą etalą, najprawdziwszymi ładunkami i 
najprawdziwszą koleją, która ma określo
ne zadania przewozowe, obowiązujące roz
k łady jazdy oraz c’wa przykazania b ib lij
ne; bezpieczeństwo i punktualność. Starzy 
kolejarze widocznie wjedzą, jakie nastro
je wywołuje u kibica widok pędzących zda 
wałoby się na ślepo wagonów, dlatego też 
grzecznie proszą, aby patrzeć sobie 
spokojnie ргаея okienko, ale nie 
patrzeć im ma ręce w  czasie tyca 
manewrów, bez przerwy czynne i aktyw 
ne, przekładające coraz to inną dźwignię, 
szereg skomplikowanych czynności w  ułam
kach czasu; opóźnienie Jakiejś czynności o 
sekundę prowadzi nieuchronnie do spię
trzeni« wagonów, do blokady lin ii na ład
nych parę godz irr, aż się nie oczyści to
rów, po konsekwencje prokuratorskie włącz
nie, gdyż rozbicie pociągu zawsze się łączy 
ze »tratami m aterialnym i. Przez ręce na- 
stawniczych przepływają m iliony zależne 
od ich koncentracji i napięcia, ale im sa
mym trudno jest wyciągnąć, wbrew  na
rodowemu przysłowiu, dwa patyki na 
miesiąc. N ic więc dziwnego, że do pracy 
tej nie ma w ie lu  chętnych i ty lko  lu 
dzie z prawdziwie kolejarskim  instynktem 
decydują ślę na wykonywanie tej roboty. 
Po  kolejnym rozrządzie pociągu nastawni- 
czowie zwykle ciężko dyszą, chociaż ich 
wysiłek fizyczny, nawet gdy im przychodzi 
przerzucać zwrotnice mechaniczne, nie jest 
taki znowu w ie lk i i w  żadnym razie nio 
prowadziłby do takiej zadyszki. „N erw y, 
tyfflco nerwy“  — mówi Stefan Kuhis, starszy 
nastawniczy, k tóry po raz pierwszy wszedł 
do to] manewrowni dwadzieścia la t te
mu. „F a k t” , wtóruje mu zawiadowca 
Edmund Schilf, „bo na zdechlaka, to pan, 
panie Kubls, nie wygląda".

Józef Chrust owski, który jest n a stawni- 
czym o sześć la t krócej od Kubisa, pali 
papierosa rozwalony na ław ie w  oczekiwa
niu na rozrząd, którym teraz on pokieru
je. Pracują bowiem na zmianę jeden zmie
nia drugiego, a poza tym w  każdej chwili 
może zajść potrzeba interwencji i wtedy 
obecność kolegi równie zorientowanego w  
sytuacji może zapobiec katastrofie. Mówi, 
że mgła jest jeszcze gorsza od śniegu i 
mrozu, bo wtedy zupełnie nie widać, czy 
wagon już dostatecznie zbliżył się do roz
jazdu, albo czy go minął. „W e  mgle trzeba 
działać na instynkt. Jeżeli ort zawiedzie, to 
karambol i cześć” .

Zawiadowca Edmund Sch ilf nie bierze 
udziału w  tej licytacji pułapek czyhających 
na pomyłkę nastawniczych, M a swoje włas
ne zdanie jak człowiek, któremu przycho
dzi godzić jednych z drugimi, pamiętając
o interesie wszystkich. M a czterdzieśc' lat, 
z czego dwadzieścia przepracował na kolei. 
Na różnych stanowiskach. M ia ł również la 
ta odstawki, na boczny tor, z którego do
piero wydarzenia październikowe 1956 r. 
przywróciły go na powrót pracy. Pracy, 
którą osobiście lubi, chociaż wydaje mu się 
za ciężka dla jego dzieci, które posyła do 
szkoły. Do Olechowa został przeniesiony 
służbowo z pobliskiego Andrzejowa. gdzie 
również* był zawiadowcą stacji. B y ł to 
awans, ponieważ Olechów jest stacją dużo 
większą, stacją pierwszej klasy, chociaż do
piero Schilf postawił ją na nogi. Po trzech 
latach piastowania stanowiska zawiadow
cy, wszyscy nie nazywają go inaczej 
niż Starym . Czyli ludzie zaakcepto
w a li jego obecność i jego ursąd, 
tak samo jak od początku zaakceptowali 
jego decyzje, k iedy ukrócił pijaństwo i 
szeptanie na ucho kwitnące za czasów po
przednika. Codziennie przed objęciem sta
nowisk pracy przez nową zmianę ludzie 
zbierają się w  baraku częściowo wyko
rzystywanym jako szatnia i umywalnia, 
częściowo zaś jako miejsce spotkań załogi, 
gdzie manewrowi i  nastawniczowle znajdują 
wspólny język z administracją, chociaż po
wiadają, że idą słuchać kazania; jeżeli zaś 
ktoś coś zbrechtał, to spowiada się z tego 
przed wszystkimi.

Nie, Sch ilf nie jest stary, na wygląd 
zresztą trzeba by mu odjąć z jakieś pięć 
lat z jego m etryki. Dziś zresztą wygląda 
mniej korzystnie niż z.wykie, mruży oczy 
piekące na śniegu z niewyspania. A ku ra i 
wczoraj, w  czasie opadów śnieżnych J za
mieci, przypadł mu długi dzień — dyżur 
administracyjny, który kierownictwo stacji 
samo sobie narzuciło, aby czuwać nad ru 
chem pociągów przez całą dobę 1 uczestni
czyć w pracy ludzi zatrudnionych na noc
nej zmianie. Czynności te pełnią społecz
nie, bez dodatkowego wynagrodzenia, gdyż 
kolejowa siatka płac ich nie przewiduje. 
Stojąc na peronie w  oczekiwaniu na po-

eiąg służbowy, który przewiezie rtas z za
chodu na wschód, gdzie mieści się barak 
zawiadowcy stacji, Schilf opowiada w ra
żenia minionej nocy. Zw ykle  robi się ob
chód, po którym  można urwać się do do
mu i. na parę godzin przytknąć głowę do 
poduszki (bo mieszka niedaleko w  osiedlu 
kolejowym), ale są sytuacje, kiedy w  cza
sie tego dobrowolnego dyżuru w  ogóle nie 
można opuścić stacji. W iaterek, którego w 
mieście może nikt nie odczuł, bez przerwy na 
wiewał śnieg na sizyny. Ludzie przez całą 
noc dmuchali powietrzem z kompresorów 
od śn ież a jąc  z w ro tn ice , albo wydrapywali 
śnieg miotłami 1 ledwie skończyli w iatr 
zaczynał swoje na nowo. Przepuszczali po
ciąg i znowu zabierali się do mioteł, cały 
czas na wietrze i mrozie, a gorącą etrawę 
przywozi się pociągiem dopiero w połud
nie. Najczęściej przywozi ją jakaś lokomo
tywa, która jedzie po pociąg do Lodzi, róż
nie się to  organizuje, ale ludzie zawsze na 
czas d osta ją  sw o ją  ły ż k ę  s t ra w y .

Rozmowę skończyliśmy już w wagonie po
ciągu służbowego. Chodziło mi o działanie 
zwrotnicy w  warunkach odbiegających od 
normalnych. „N a przykład w  czasie długo
trwałych opadów śnieżnych?” , spytał Sch ilf 
i zaczął tłumaczyć, chociaż nie odpowie
działem, Pojąłem z tego, że iglica zwrotnicy 
musi ściśle przylegać do szyny. Powinna 
być tak dopasowana, żeby papier włożony 
między nią a szynę nie dał się w yjąć bez 
porwania arkusza. Jeżeli odstęp będzie 
większy, na przykład kiedy szyna ulegnie 
oblodzeniu, stwarza- to zawsze groźbę ka
tastrofy. Instynkt kolejowy polega rów 
nież i na tym, żeby przewidzieć, kiedy 
i jakn zwrotnica może ulec oblodzeniu 
X, oczywiście, do tego nie dopuścić.

Pociągiem służbowym drogę z zachodu 
na wschód przebywa się w  ciągu paru 
minut. Wysiada się na peronie do złudze
nia przypominającym tamten na zachodzie. 
Potem znowu baraki, nie dalej niż o dwa 
m etry od bocznicy kolejowej i gdy siedzi
m y w  gabinecie zawiadowcy stacji, ca ły  bu
dynek drży, jakby sam był pociągiem,* a 
nie przejeżdżająca właśnie lokomotywa z 
kilkoma dziesiątkami wyładowanych w a
gonów. W  pokoju prócz Schllfa i mnie znaj
duje się M ieczysław Przybysz, przewodni
czący Rady Zakładowej oraz Eugeniusz Ko  
siński, zastępca zawiadowcy stacji. Potem 
wtacza się do pokoju zawiadowca rejonu 
budynków Stanisław Florczak, człowiek, 
który przepracował na kolei więcej n ił 
połowę życia, kolejarz całą gębą z in 
stynktem i doświadczeniem zawodowym, 
ale, który przed rokiem o mało nie wpadł 
pod przejeżdżający bez żadnej zapowiedzi 
elektrowóz, kiedy wyszedł na dwór ze swe
go b'ura. Siedzimy przy kaw ie zaparzonej 
po kolejowemu, to znaczy przy kawie po 
turecku z widokiem na bocznicę kolejową 
i perony; gdyby nie to, źe rozmowę prze
r ywa nam bez przerwy dzwonek telefonu, 
można by powiedzieć, że spędzamy ten czas 
najzupełniei spokojnie. Raz po raz pada 
słowo: m ierniki, które już słyszałem na 
zachodzie z ust manewrowego zapytujące
go o to Schilfa. W yjaśnia ml Przybysz: 
„O lechów bierze udział we współzawodnic
tw ie między stacjami W idzew, Kutnb-, B ia 

łystok, Warszawa Praga i Warszawa G łów 
na Towarowa. A  więc partnerzy nie byle 
jacy. L iczy się w  tej konkurencji w łaści
wie wszystko; średni obrót wagonów, zała
dunek masy towarowej, awaryjność. I  
wezyistko zależy od nas samych. A  raczej 
od nas zależy jedno I najważniejsze —> 
właściwa organizacja pracy” .

Są nastawieni na rozrząd, na formowa
nie pociągów, na wysłanie do różnych sta-i 
cji, w  tym i do konkurentów. Tutaj do Ole
chowa przychodzą i stąd odchodzą, ale już prze 
obrażone, połączone w  grupy wagonów z 
przeznaczeniom do tej samej miejscowości 
na szlaku. Liczba tych przyjeżdżających 
pociągów oraz ich dalsza trasa od ole- 
chowskiej towarówki nie zależy. A le od
jeżdżających, w  jakiś sposób owaze^. 
Istnieje bowiem takie pojęcie jak średnie 
obciążenie pociągu wysyłanego w  drogę. W y  
raża się ono u nich liczbą 1.275 ton. W y 
starczy, aby każdy wyruszający transport 
by ł cięższy o 10 zaledwie toń, a to Już 
daje oszczędność 70 całych, na kilometr 
długich pociągów, które stąd nie odeszły, 
chociaż towary dotarły do stacji swego 
przeznaczenia.

Do rozmowy miesza się Kosiński: „N o 
tak, wszystko wyglądałoby rzeczywiście 
prosto, gdyby nie to, że życie lubi Jednak 
komplikować sytuacje. Po pierwsze dlate
go, że stacja przypomina trochę beczkę. 
Ja k  się przepełni, to się z niej w ylew a. 
Po drugie zaś dlatego, że istnieje takie po
jęcie jak średni ' planowany postój wago
nu” .

Ten średni postój udało im się skrócić o 
przeszło godzinę. To dało na przestrzeni roku 
ponad milion tzw. wagonogodzin. A  ponie
waż jednocześnie praktycznie udało im się 
wyelim inować awarie, wysunęli się na 
czoło konkurencji. Teraz większe i lepiej 
cd nich wyposażone w  nowoczesne urzą
dzenia etacje patrzą na nich z zazdrością, 
gdyby wypadało przyjeżdżaliby do nich po 
naukę.

„A  czy pan chce wiedzieć na czym w 
rzeczywistości polega istota tego sukcesu? 
Na zgraniu załogi” . Po prostu trudno so
bie wyobrazić sytuację,“ aby ktoś z ludzi 
nie pofatygował się i  nie spróbował tele
fonicznie rozpoznać, czy przypadkiem 
przez stację nie będzie przejeżdżała „ lu 
zem”  lokomotywa. Jeś li się tak przypad
kiem zdarzy, oni tak po prostu maszyni
sty przez stację nie przepuszczą. Rad nie 
rad godzi się poprowadzić pociąg.

Zanim zdążyliśmy dopić kawę tuż za 
oknem przejeżdża kolejny, sformowany na 
olechowskiei towarówce pociąg, który ciąg
nie może zdobyczna, a może ujęta w  roz
kładzie jazdy lokomotywa. Bocznica żyje 
przepuszczając przez swą gardziel dzie
siątki transportów. Przy sprzyjającym w ie
trze można usłyszeć dolatujący do baraku, 
chociaż już niezrozumiały z tej odległości 
charkot megafonu. Stacja towarowa Łódź- 
Olechów leży na uboczu głównego szlaku 
tranzytowego, ale nie na uboczu w  ogóle. 
Leży bowiem w  środku Polski. Ze względu 
na topografię i ze względu na pociągi wpa
dające stąd bez opóźnienia w  transportowy 
krwiobieg naszego kraju.

K O N R A D  FRE.TD LICH

IRENA STANKIEW ICZ

Osm y..„ tö bynajm niej nie dodat
kowy dzień tygodnia. M am y po pros
tu na m yśli 8 marca —  datę po
wszechnie znaną i nie wymagającą 
na pozór komentarzy. A  jednak 
spróbujmy termin pod tytułem „8 
marca”  skonfrontować z opinią naj
bardziej zainteresowanych, a ,więc 
kobiet:

—  Co kojarzy się pani z dniem 8 
marca?, co pani sądzi o „Św ięc ie  K o 
biet“ , do czego pani dąży, czego się 
spodziewa! O odpowiedzi prosimy 
kobiety w  różnym wieku i na róż
nych stanowiskach.

M O R  P R A W :
— Święto Kobiet? 8 marca? Abstrahując 

od treści politycznych, a wiec walki o po
kój, międzynarodowej solidarności kobiet 
pracujących, święto to wydaje mi się czymś 
degradującym. 4 Kojarzy mi się ze „św ię
tem lasu” , „świętem morza"! Czemu nie 
m a „święta mężczyzn” ? Sądzę, że bardzo 
by się przydał naszym panom taki jeden 
dzień świątecznych refleksji na temat; obo
wiązki mężczyzny w  życiu codziennym i rg- 
dizmnym.

M A S Z Y N IS T K A :
Prawdę mówiąc czekamy na ten jeden 

3zień w roku kiedy mężczyźni dają nam 
odczuć, że jesteśmy żonami i matkami. 
Nawet tak jak by weszło w  krew  moim 
dzieciom i mężowi, że przynoszą mi nie 
ty lko podarunki i laurki, ale okazują 
uczucie i szacunek. W  tym dniu robią 
wszystko dla mnie i wszystko za mnie, co 
(jest bardzo mile i zostaje jako wspomnie
nie. Wierzę, że staje się to nawykiem nie 
ty lko odświętnym. Mężczyźni przecież zaw

sze mają „domowe”  święto, trzeba ich więc 
ćwiczyć różnymi sposobami.

B IU R A L IS T K A :
U  nas w biurze panowie są bardzo uwa

żający dla kobiet tego dnia. Przynoszą 
każdej pani kwiatek, niektórzy nawet cu
kierki i czekoladki. Czule się, że jest jakiś in
ny, świąteczny dzień. Mój Boże, życie jest 
takie szare, nic się nie dzieje. Dom I biuro, 
biuro i dom, więc każde takie wytchnienie 
jest dobre. No nie?

N A U C Z Y C IE L K A :
— Obchodzę w iele dni — „Dzień nauczy

ciela” , „Dzień m atki” , „Dzień dziecka” , no 
i oczywiście „Dzień Kobiet” . Szczerze mó
wiąc, znacznie poważniej traktuję „Dzień 
nauczyciela” . Jest to jakiś ukłon w  stronę 
naszej niełatwej pracy. A le  czy „Dzień K o 
biet”  w  naszym kraju nie został zbanali- 
zowany? Oczywiście nie mam na myśli 
ideowego programu tego dnia, a raczej 
jego wyraz formalny. Цо chociażby, slipro 
pewne sumy wydatkuje się na to święto, 
czy nie warto zamiast drobnych upomin
ków zorganizować wycieczki (do Zakopa
nego, Warszawy), uruchomić poradnię, 
żłobek imienia 8 marca?

P R Z Ą D K A ;
— Co mi tam 8 czy 9 marca. N ik t za 

mnie prania, prasowania nie zrobi. K w ia 
tuszka do mężowskiego kożucha nie przyp
nę, bo by jeszcze jakiej młodszej ofiaro
wał. A  może by i ten kw iatek przepił. 
Mnie to wszystko nie w  głowie. Niech 
więcej pralek wypożyczają, niech będzie 
więcej produktów w  bufecie fabrycznym, 
cukierek sama dziecku kupię.

M ŁO D A  S Z W A C Z K A  Z Z A K ŁA D Ó W  
D Z IE W IA R S K IC H :

— Nie mogę powiedzieć* lubię 8 marca, 
zawsze jest jakiś ubaw. Chłopaki są 
grzeczniejsze. Ja  lubię się bawić, nigdy 
mi nie za dużo tańców, a 8 marca zawsze 
się jakaś zabawa trafi. A  i nie zawadzi 
posłuchać jakiegoś referatu o tym, jak ko
biety żyją na całym  świecie.

T EC H N IK  O D Z IEZ O W Y :
Nie ukrywam  — jestem już niemłoda. 

To widać zresztą. Takich jak ja, wcale 
może niebrzydkich babek, jest dużo. 
Złośliw i o nas mówią — „ugory życiowe” . 
Kradniem y ęhwile. Jedną z tych chwil 
jest święto 8 marca, kiedy to rozjaśnia się 
naszym babkom twarz. Ja k  to powiada
ją — pa dobrej niedzieli, poniedziałek

piękniejszy. Dobrze więc się dzieje, gdy 
zakład zadba dla nas o trochę rozrywki, 
jak: tańce, teatr, wieczornica. Wszystko 
specjalnie dla babek!

B A B C IA :
Cieszę się, że mamy teraz „Dzień babci” . 

Na głowę babci spada przecież cały dom. 
jesteśmy za te gospodynie domowe. I  Je
steśmy już słabe, sterane życiem, nie 
zawsze dość szanowane. W ydaje mi się, że 
takie dnt mogą obchodzić istoty słabe. 
A  gdyby tak zamiast „Dnia Kobiet”  urzą
dzić „Dzień człowieka” , żeby ludzie nie 
rozpychali się łokciami, choć przez jeden 
dzień, nie złorzeczyli w tramwaju, czy 
kolejce, żeby nie zapominali się uśmie
chać, o zdrowie zapytać, żeby nie byli 
tak zapatrzeni tylko w  siebie. Mówi się, 
że starzy ludzie nic nie widzą, oprócz 
siebie. Obawiam się, że nie tylko. A  sfor
mułowanie „Św ięto człowieka” , brzmi zbyt 
patetycznie, lub staroświecko? Niechaj za
tem „8-marca“  strnie się synonimem dobrych 
uczuć, uprzejmości wzajemnej! Czy do
żyję dnia, gdy owo „homo homini lupus 
est”  nie będzie ciągle święciło trium fów?!

D Z IA Ł A C Z K A  L IG I  K O B IE T :
Tegoroczny 8 marca obchodzimy pod 

znakiem 20-lecia naszej organizacji. 
M ieliśm y w  tym okresie niemało 
ofiarnych koleżanek, które pracowały spo
łecznie, udzielając się z pełnym poświę
ceniem. Zorganizowana została komisja 
historyczna, zbierająca dokumentację. 
Pragniemy więę, podczas akademii, spotkań 
z kobietami ukazać sylwetki zasłużonych 
działaczek L ig i Kobiet.

Działaczki otrzymują nagrody i  wyróż
nienia.

T K A C Z K A :
— W  naszym zakładzie, by uczcić „Dzień 

Kobiet” , podjęłyśmy zobowiązanie utwo
rzenia koła kobiet-krwiodawczyń, Leżałam 
niedawno w szpitalu d robili mi dwie 
transfuzje. Widziałam co to są za kłopoty, 
gdy brak w szyitalu krw i. Nasze kobiety 
apelują, by i inne kobiety Koła L ig i Ko- 
biet zorganizowały podobne grupy krwio- 
da wczyń.

A B S O L W E N T K A  W Y D Z IA Ł U  W ŁÓ K IEN -  
N IC ZEG O  W Y Z S Z E J  U C Z ELN I:

-  8 marca wydał mi się datą mityczną, 
dopóki nie przekroczyłam progów fabryki. 
Emancypacja kobiet w zakładzie przemy, 
słowym. wcpje nie jest sprawą tak bardzo

bezsporną, jak to srę niewtajemniczonym 
wydaje. Bez przekonania patrzy sie na ko
bietę majstra, długo i dyplomatycznie 
trzeba sobie budować autorytet nawet bę
dąc już inżynierem. W  tei chwili Koła 
Kobiece w  zakładzie lub „Św ięto  Kobiet*4 
nabiera dla mnie nowego znaczenia i no
wej treści. Bynajm niej nie jestem zwo
lenniczką przesadnej feminizacji, ale z 
okazji 8 marca życzę kobietom na stano
wiskach, by stworzyły taką atmosferę, 
postępowały tak, by mogły wytrącić broń 
z ręki tym, którzy mają jeszcze mnóstwo 
oporów wobec kobiet pracujących na wyż
szych stanowiskach w  fabryce. Głoszę za
sadę, że dobra robota obroni się sama. 
Mecenasów jej nie trzeba, ale przecież 
•z przesądami — i wybaczcie to słowo — 
z głupotą — walczyli bogowie daremnie.

L E K A R K A :
— 8 marca —. no cóż, szczerze mówiąc 

nie mam zbyt wiele czasu, by myśleć
0 tej sprawie. Tak dużo jest literatury do 
przeczytania, ty lu  pacjentów. Nie trzeba 
mi przypominać, oczywiście w społecznym 
sensie tego słowa, że jestem kobietą. Ob
serwuję moje pacjentki. Są one przeciążone 
balastami życiowymi. Niestety, stare ha
sło — „odciążyć kobietę pracującą!”  — 
nie starzeje się. A  szkoda. To paradoks, 
m y się starzejemy, a hasła broniące nas 
są ciągle młode. Może byłoby bardziej 
„w  stylu”  nie akcentować paradoksów 
emancypacji, która nierzadko sięga gra
nic maskulinizacji, (tworzenie się tzw. 
trzeciej „p łci", jak ». kobieta na murze” )
1 z drugiej strony słaba Ew a w życiu ro
dzinnym, w  sensie biologicznym, nierzad
ko psychologicznym.

Przepraszam, że się tak rozgadałam, ale 
skoro zaczyna się mówić na tematy oby
czajowe nie wystarczy godzin jednego
8 marca.

Sądzimy, że ostatnie słowo w  naszej an
kiecie jeszcze nie padło. N iewątpliw ie bę
dzie dla nas niemałą satysfakcją, gdy 
w wypowiedziach tych znajdziecie słowo 
prawdy o sobie, jakieś fragmenty istotnych 
obserwacji i refleksji. A  jeżeli tak się 
nie stało, prosimy; napiszcie lub zapro
testujcie!
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Arthur Miller:

^studenci 
^■problemy

W arszawski ko
respondent „New 
York Times” za
mieścił w swym 
piśmie obszerną re 
lacje г pobytu w 
Polsce wybitnego 
dram aturga, A rthu
ra Millera. Sądzi
my, że zainteresu
je ona naszych 
czytelników.

»N a spotkanie z Arthurem 
Millerem polscy studenci przy- 
S2'i dobrze ubrani, nieco
0,}ieśmielem. i bardzo sku- 
Bie,ni. Ich gość szczupły i 
"'Vsoki, mial na sobie iak 
^ y k le  tweedową marynar- 

Na początku prelekcji za- 
pa 1 i ł papierosa, by jednak 
2araz wrdcić do swej ulubio- 
api fajki.

— „W Ameryce są 
kursy na poziomie uni
wersyteckim, na* których 
młodzież literacka uczy 
się, jak  pisaó sztuki. Co 
Pan o tym sądzi?” —za
pytał jeileu ze studen
tów.

— „Niedawno w ykłada
łem na takim kursie — 
odpowiedział Miller. — 
Wydał mi się on pozy- 
tecznym pomysłem, Mia- 
jem ciekawe audytorium  
i mogłem obserwować 
jak chw yta ono w lot 
mo je myśli. Uozęszczać na 
taki kurs, to może i 
sposób na to. by później 
nieco już pewniej spró
bować własnych sił. Ale

naw et jeśli przyjdą 
pierwsze drobne sukcesy, 
nie radziłbym nikomu 
traktow ać ich zbyt po
ważnie. A jeszcze tru d 
niej w dram aturgii uzy
skać wysoką i ustaloną 
reputację. W<półczesna 
widownia jest niesłycha
nie w ymagająca, wręcz 
kapryśna. Widz nie zno
si, by go nudzono...”

Po tej wypowiedzi ktoś 
spytał M illera, czy w „Sk łó 
conych z życiem”  próbował 
on demaskować mit o dzikim 
zachodzie. M ille r wydał się 
pytaniem zaskoczony.

— „Pomysł oczywiście 
był w jakim ś stopniu 
antyrom antyczny, bo też 
dzisiaj chyba każdy 
cowboy m arzy o Holly
wood. Film  m iał być 
jednak zarazem studium 
pewnej szczególnej po
stawy: miał mówić o 
osobniku w typie zani
kającym już chyba 
wszędzie, przekonanym o 
swej niezależności od 
otaczającego go społe
czeństwa, żyjącym w łas
nym życiem i nieco 
zgorzkniałym...”

Arthur M iller cieszy się w 
Polsce ogromna popularnością. 
Pewien tutejszy reżyser po
wiedział nam. że wynika to 
chyba z czytelności sztuk 
M illera, na ogół wolnych od 
amerykańskiego, a więc nie
znanego i trudnego dla pol
skiego widza, kolorytu lo
kalnego. Zaangażowanie spo
łeczne tych sztuk sprawia, 
że wprowadzenie ich do re
pertuaru nie natrafia ze 
strony władz na żadne trud
ności. Właśnie teraz na sce
no warszawska wchodzi „ In 
cydent w V ichy” . Ów reżyser 
w rozmowie z nami żarto
wał, iż w Polsce gra się 
sztuki M illera, jeszcze nim 
pisarz zdąży je ukończyć.

Ale Wróćmy do relacji z 
naszego spotkania ze studen
tami. I przy tej okazji nic

0 NARKOT Y KACH
1 NARKOMANACH

M arihuana jes t rośliną upraw ianą 
głównie w M eksyku , z k tó re j wysu
szonych kw iatów  sporządza się n a r
kotyzu jące papierosy, o tej sam ej naz
w ie, zaw ierające alkalo id  marihuanę. 
Je s t  ona najtańszym  I na jła tw ie j do
stępnym , „bezp iecznym 1*, tzn. nie w y 
w o łu jącym  większych i  trw a łych  za
burzeń psych icznych narkotykiem . 
Kosztu jący 50 centów papieros w pra
w ia  palacza w  stan pobudzenia, w  któ
ry m  wszystko w yda je  się piękniejsze, 
barwniejsze 1 łatw iejsze. C iekaw e, iż 
m arihuana powoduje obojętność sek
sualną; „Ż a d n a  dziewczyna nie za
szła w  ciążę na party  z m arihuaną*'
— tw ierdzi jeden z palaczy. W  ostat
n ich  latach w  Ka lifo rn ii, na razie n ie
śm iało, odzyw ają sic głosy nawołujące 
do o flcja lno i;«  wprowadzenia m arihua
n y  na  rynek .

M arih uana  jest bardzo modna w  śro 
dow isku m łodzieżowym  — w slum sach 
w ie lkom iejsk ich , w  szkołach czy na 
un iw ersyte tach  (co p iąty  student s łyn 
nego un iw ersytetu  H arvard  pali m ari
huanę!). Z  w iek iem  zw olennicy albo 
porzucają nałóg, lub zastępują m ari
huanę siln ie jszym i środkam i, zwłaszcza 
popularną w  Stanach heroiną. N ie zaw
sze tli drogą dochodzi się do heroino- 
m anli, lecz ta jest szczególnie częsta
1 łatwa. Pa lacze  m arihuany są poten
c ja ln ym i nabyw cam i heroiny czy in 
nych  s iln ych  na rko tyków  1 handlarze 
tych  ostatnich często organizują „punk- 
t y  kontaiktowfc** pnllaczy m arihuany* 
przez które rozpowszechniają silniejsze 
środki.

Popu larność m arihuany jest tak du
ża, że nie ty lko  powstał specja lny żar
gon palaczy tego narko tyku , lecz prze
dostał się on nawet do Języka  co
dziennego. I tak : — pot — garnek — 
oznacza m arihuanę, head — głowa —* 
palacza, jo in t — złącze —* papieros, 
connection — kontak t — handlarza, 
fix  — um ocować — w ypalen ie  papie
rosa, to be high — być w ysoko — stan 
euforyczny, push — pchnąć —  sprze
dać m arihuanę, ltd.

S tany  Zjednoczone są k ra jem  najcię
żej dotkniętym  „plagą** narko tyków . 
W g szacunkow ych obliczeń Fed era l
nego B iu ra  do W a lk i z N arko tykam i 
(opartych jedyn ie  na statystyce szpi
ta li 1 punktów  leczenia narkom anów ) 
w  U S A  jest Ich  ok. 60.000, z czego 
p raw ie  połowa w  N ow ym  .Jorku. In 
fo rm acje  o rozm iarach narkom anii są 
n iezw yk le  trudne do zdobycia i po
dawane w  b iu letynach  o fic ja ln y«* , 
c y fry  są znacznie niższe niż p rawdzi
we. w iadom o np., że roczny obrót 
„przedsięb iorstw ”  handlu narko tykam i 
w  U S A  wynosi ok. pół m iliarda dola 
rów , że do Stanów  szm uglowanych jest 
rocznie 1.5 tony sam ej hero iny, że na r
kom an tygodniowo na heroinę w yd aje  
do 200 ff! W iadom o, że 1 gram heroi
n y  kosztuje go do 3#0 $ podczas gdy

cena p łacona prze* hurtow n ików  w y 
nosi ok. 20 X ! W iadom o, że gangi na r
ko tyków  i  hazardu m ają tych  sam ych 
przywódców a ci wysokie  protekcje 
wśród po lityków  kra ju . W iadom o, że 
zasięg narkom anii rośnie z roku na 
rok, że nie Jest to Już problem  slum 
sów, czy gett m urzyńskich, lecz p ro 
blem dotyczący w szystk ich w arstw , a  
g łów nie coraz siln ie j ow ej podstawo
wej, bogobojnej, p rud ery jne j wa*r*twy 
średniej. W  szkołach i na un iw ersyte 
tach pow oduje obniżenie standardu 

nauczania, na drogach wzrost liczby 
w ypadków , w  statystykach  po lic ji 
wzrost przestępczości. Zagadnien ie 
co gorsza jest znacznie bardziej po
w ażne; n iedawno w yk ry to  gang nar
kom anów wśród pilotów  eskadry bom
bowców X bronią jądrow ą.

Hero ina, w  żargonie po prostu H . 
Jest a ce ly low ą  pochodną m orfiny. 
Sześć do siedm iokrotn ie silniejsza od 
n iej jest b ia łym , lotnym  i  bezwortnym
o  s iln ie  gorzkim  sm aku proszkiem, 
ła tw o  rozpuszczalnym  w wodzie. D aw 
ka  śm ierte lna w ynosi ok. 60 m ilig ra
mów, H. jest na rko tyk iem  szczegól
n ie  ła tw o  prow adzącym  do nałogu. W  
U S A  zaspokaja ona »0 proc. zapotrze
bow ania czarnego ryn k u  narko tyków .

„ H  jest m oją m iłością, m ym  n a j
droższym  dzieciątkiem  — m ów i jeden 
z heroinistów . — W  jak i sposób czło
w iek  ja k  Ja , zarab ia jący  30 X może 
ż yć? M usi dokraść pow iedzm y 150 
Idę w ięc do pasera 1 pytam  co dziś 
potrzebuje. Po tem  włóczę się szuka
ją c  pi laków  do obrabowania, m ile j 
spokojnej pani, b y  w y rw ać Je j toreb
kę. Może czasem wejdę do w ykw in tn e 
go b loku  m ieszkaniowego i  biegnę ort 
jed nych  d rzw i do drug ich próbując 
czy ’ o twarte. N igdy nie w iem , kogo 
spotkam  za n im i; może Sonny L is  to
na, może .1. Edgara Ilooye ra . Zawsze 
Jednak tak czy inaczej zdobędę mój 
pokarm*’.

Przed  k ilk u  dniam i w  Ch icago  k i l 
kunasto letn i narkom an zam ordował 
człow ieka dla 11 %•

D la kob iet droga jes t prostsza; szu
kan ie  p ieniędzy na na rko tyk i nieod
m iennie prowadzi do prostytucji. „K ie 
d y  potrzebuję H wychodzę, podry
wam  fra je ra  i  zawsze dostanę 10, 15 
może 20 %. N ie  żału j m nie człowie
ku  —> ja  latam  w ysoko” .

N a  początku narkom an zadowala 
się wąchaniem  H  lub  um ieszczeniem 
je j pod językiem . Z  czasem przecho
dzi do zastr/yk iw an ia  je j (w  stan ie sta 
łym !) pod skórę, w  następnym  sla- 
d ium  do żyl g łów nych  przedram ion, 
nóg, nawet szyi, czasem pod paznok
cie. Narzędzia często m onstrualne w  
pom yśle (zakrapiać* do oczu, szpil
k i, Ig ły, podpinki do w łosów) cza
sem pow odują groźne Infekcje . N ie 
dotyczy to oczy w iście lekarzy, wśród 
k tó rych  tra fia  się w ie lu  narkom anów

(w  d ą su  ostatnich k ilku  lat 362 leka
rzom w  U S A  zabroniono p rak tyk i).

Ja k  w ykaza ły  nieliczne dotąd bada
n ia psych iatryczne narkom anów ce
chuje brak w ia ry  we własne s iły , un i
kan ie odległych celów, są oni b ierny 
m l, najczęściej zależnym i od Innych  
osobnikam i. Poza m omentam i, gdy 
brak na rko tyku  zmusza ich do dzia
łania, aktów  przemocy, czy nawet 
m orderstw , un ika ją  wszelkiej a k ty w 
ności. W iększość przestępstw popeł
n ianych  przez nich jest na tu ry  eko
nom icznej.

Stosowane dotychczas m etody w a l
k i z narkom anią okazały się m ało 
przydatne. Np. na 1,5 tony szmuglowa 
ne j' hero iny w 1963 r. celn icy prze
ch w yc ili ok. 100 gram ów. W ie lk ie  

nag łów k i „ P o l ic ja  rozbita 90 m iliono
w y gang n a rko tyk ó w !!!”  są... rek lam ą 
gangsterów , sposobem m otyw acji pod
w yż k i cen. Dochody z. handlu narko
tykam i są tak  wysokie, że gangsterów 
stać na opłacenie w ie lk ie j arm ii niż
szych czy wyższych urzędników, poli
tykó w  i ’ działaczy. W  zw iązku 7. tym  
propozycja, by jak  w  W ie lk ie j B ry ta n ii  
zezwolić na nabyw an ie  na rko tyków  
na receptę nie w ydaje  się m ieć szans 
powodzenia. Rozw iązania połowiczne,
o zasięgu stanow ym  (np. ustawodaw
stw o stanu New  Je rse y  zezwala n a r 
kom anow i na  w yb ó r pomiędzy szpi
talem  7. p rzym usową ku rac ją  odwyko
wą lub... w ięzieniem . G ubernator sta
nu N ew  Jo rk  w  1964 r . podwoił kw o 
tę na działalność antynarko tyczną) nie 
mogą w p łynąć decydująco na problem  
m ający  tak szeroki zasięg. Dzięki do
tychczasow ym  badaniom  zdołano opra
cow ać m etody szpitalne, k tó re  znacz
nie złagodziły proces leczenia n a rko 
m anów . Cóż, dotychczasowa p rak tyka  
wykaza ła , iż 75 proc. w y leczonych  po 
w raca  do nałogu, w  dodatku ponie
waż koszty leczenia szpitalnego są bar 
dzo w ysok ie  a  65 proc. narkom anów  
fig u ru jących  w  re jestrach  o fic ja ln ych  
rek ru tu je  się spośród najuboższych 
w arstw  i  ta droga n ie  wróży sukce
sów.

Je d yn ą  skuteczną metodą lik w id a 
c ji na rkom anii byłoby zrozum ienie 
je j  żródel 1 p rzyczyn , a  następnie 
usunięcie Ich . N ie  w głęb iając się w  
szczegóły w ydaje  się dziś nieom al pew  
ne, że przyczyną ucieczki do narko 
tyk ó w  są; duże napięcie em ocjonal
ne, kom plikac je  życiow e, kłopoty 1 
niepokoje — stany, k tó rym  szczegól
n ie  siln ie  podlegają ludzie młodzi. 
H ipotezę tę potw ierdza fa llt, iż około 
trzydziestego roku  życia, a  w ięc w  
okresie uzysk iw an ia  pewnej stab iliza
c j i  życ iow ej, narkom ani zaczynają 
„w y c o fy w a ć  się z nałogu a  15-letnl 
narkom an jest rzadkim  okazem. Po 
dobnie w yg ląda sta tystyka  w  stosun
ku  do psychopatów. Je ś l i  p rzy jąć tę 
hipotezę pozostaje tylko ... zorganizo
wać społeczeństwo w  ten sposób, by 
trud y  p ierw szych  la t św iadomego 
życ ia  człow ieka n ie  przewyższały 
jego  w ytrzym ałośc i psychicznej, by 
posiadał da lek ie  cele, lecz by droga 
do n ich  n ie  w yd a la  m u się п1ето/,д\уа 
do przebycia. Cóż, dać każdemu 
cz łow iekow i cel w  życiu i  energię 
do osiągnięcia go! ...Czyż n ie  byłoby 
to uzyskaniem  szczęścia absolutnego
oo na jm n ie j w  sensie społecznym !

L .U .

k ry ł A rthur M ille r swego ne
gatywnego stosunku do f i l
mowych adaptacji sztuk sce
nicznych, a także nie szczę
dził złośliwości pod adresem 
krytyk i. Gdy pewien student 
zapytał, jakim winien być 
idealny krytyk . M ille r od
powiedział bez wahania: ..Tak 
mały, że aż niewidzialny, a 
przy tym głucny i niemy...”  
Po tym dowcipie stwierdził 
poważnie: „N igdy nie nau
czyłem sie niczego od k ry 
tyków, oni piszą dla pub
liczności, a nie dla twórcy, 
nie dla aętysty...”  Na co re
plikował znów jakiś student: 
„W  naszym kraju — powie
dział ów młody człowiek — 
odnosi się czasem wrażenie, 
że mniej ważny jest за т  
utwór od tego. co o nim na
piszą krytycy..."

Następny dyskutant spytał 
M illera o europejskie insce
nizacje jego sztuk. Drama
turg wyjaśnił, że niektóre 
z tych spektakli widział i 
uważa, że m iały one cha
rakter specyficzny. w)aściwv 
dla kręgu kulturalnego, w 
którym powstały. Tak na 
przykład „W idok z mostu”  
w rosyjskiej wersji — powie
dział M illq r — szczególnie 
uwypuklił realistyczny — 
wręcz fizyczny — aspekt 
sztuki. Francuska wersja „Po 
upadku”  była natomiast ko
ronkowa, romantyczna i na
ładowana feminizmem. Ta 
wielorakość interpretacji — 
podkreślił M ille r — bardzo 
mu się podoba.

W nabitej sali warszaw
skiego Uniwersytetu, na 
spotkanie, o którym piszemy, 
przyszli profesorowie i stu
denci Przedtem pisarz spot
kał się z polskimi literatami 
i filmowcami, a także ze śro
dowiskiem teatralnym przy 
okazji obejrzenia próby swej 
sztuki „Po  upadku” , jednęi 
z trzech — obok wspomnia
nego już „W idoku z mostu”  
i „Wszystkich jego synów” -  
granych aktualnie w Warsza
wie. Oto prawdziwa popular
ność.

Kiedyś nazywano go w  za
ułkach Harlemu ..Małym M al
colmem”  lub „W ie lk im  Ru 
dzielcem” . Pa lił wtedy m ari
huanę, zażywał kokainę. Stad 
powędrował w  1946 roku do 
więzienia.

Wyszedł z więzienia po 
siedmiu * ‘-eh. B y ł wtedy 
już Malcolmem X . ascetą i 
fanatykiem z sekty Czarnych 
Muzułmanów.

„Chrześcijaństwo zaprowa
dziło mnie do więzienia. Islam 
wywiódł mnie stamtąd”  — 
mówił Malcolm X . Nigdy 
zresztą nie ukryw ał swej 
krym inalnej przeszłości.
„Wszystko zło zdarzyło się 
ze mną w  czasach, gdy by
łem jeszcze częścią świata 
białych ludzi” .

Malcolm urodził się w  1925 
roku, ojciec jegb bvł murzyń
skim duchownym. Matka prze
kazała mu po dziadku rude 
włosy i niezbyt ciemną kar
nację. Nazywał to dziedzic
twem po „białym  diable” .

Pierwsze wspomnienie M a l
colma z dzieciństwa, to scena 
pożaru: płonie jego dom ro
dzinny podpalony przez bia
łych rasistów. Wkrótce potem 
ginie — zamordowany przez 
białych — jego ojciec. Na 
naukę w szkołacłi, 1 tak de
gradowanych podziałem ra
sowym, brak pieniędzy. M al
colm dojdzie tylko do ósmej 
klasy. W  Bostonie, a potem 
w New Yorku wchodzi w 
świat przestępczy: narkotyki, 
podejrzane przyjaźnie i jed
noznaczne interesy z prosty
tutkami, zakazane gry ha

zardowo. W  tym czasie M al
colm nie rozstaje sic z pi
stoletem. W ydaje dziennie na 
kokainę 20 dolarów. Policja 
zna go coraz lepiej — aż 
wreszcie dysponuje pełnymi 
dowodami winy. W yrok: sie
dem lat w najcięższym wie
zieniu w  Charlestown. Tam, 
w celi, coraz dłuższe listy 
od sióstr i braci. Piszą oni
0 „nowej”  religii o Czarnym 
Islamie, głoszonym wśród 
amerykańskich Murzynów 
przez Elijaha Mouhameda. 
„Nowa”  religia. niewiele 
zresztą mająca wspólnego z 
Islamem, to zlepek fanatycz
nych dogmatów, nienawiści
1 w iary w wyższość czarnej 
rasy. To wiara, że czarny 
człowiek, Adam, był pierw
szym człowiekiem na ziemi, 
a biali przyszli później. I  
wkrótce będą tylko sługami 
i niewolnikami.

Po wyjściu z więzienia 
Malcolm X , wolny już od 
dawnych, wyniesionych ze 
slumsów nałogów, staje się 
apostołem „nowej w ia ry” , co
raz aktywniejszym jej dzia
łaczem. W yżywa się, chcąc 
nienawiścia płacić za upoko
rzenia i krzywdy całej mu
rzyńskiej społeczności.

© Gdy ginie prezy
dent Kennedy. Malcolm
X publicznie w yraża ra 
dość — „Spełniła się wo
la Najwyższego, niech 
będzie mu chwała!”

® Gdy w ubiegłym 
roku zginęło 120 osób w 
katastrofie samolotowej 
w pobliżu Nowego Jorku 
Malcolm X. wołał: 
„Módlmy się, by oodzien- 
nie ginęło w katastro
fach 120 białych. Niech 
będą dzięki Allachowi i 
Jehowie.

© Gdy dochodzi w 
Harlemie do burzliwych 
zajść na tle rasowym 
Malcolm X woła: „Niech 
każdy czarny wic, jak 
użyć pistoletu i noża. 
Dopiero krew  dziesięciu

białych zmyje г M urzy
na piętno niewolnictwa”.

Tak oto Malcolm X . w 
swym fanatyzmie wchodzi na 
manowce czarnego faszyzmu. 
Odcięli się od niego działa
cze murzyńscy, walczący o 
równouprawnienie. Nazwano 
go Czarnym SS-owcem. Co
raz wyraźniej wychodzi na czo
ło w ruchu Czarnych Muzułma* 
nów. Ma wybitny talent or
ganizacyjny. jest świetnym

mówcą. Dla swej na woół 
tajnej organizacji liczącej po
noć milion członków, pisze 
hymn — „A  white man’s hae- 
wen is a black man’s 
hell” . — „Niebo białego 
jest piekłem Murzyna” . W łaś
nie ta pieśń najwyraźniej 
wskazuje na źródła nienawiś
ci rasowej, mówi o latach 
niewolnictwa, o poniżeniach 

i gwałtach.
A le oto w ubiegłym roku 

i wewnątrz ruchu Czarnych
Muzułmanów występują

objawy rozłamu. Malcolm X  
zdaje się wycofywać na bar
dziej umiarkowane platfor
my, szuka nonoć kontaktów 
z doktorem Kingiem. W  w y 
wiadzie prasowym mówi wy- 
raźnie o tym. że grozi mu 
śmierć, że bod się zamachu. 
Wkrótce potem ginie od kuli 
współwyznawcy.

Na wieść o morderstwie 
stary E lijah  uda obojętność: 
„Malcolma zabiły jego włas
ne kazania...”

Bojownicy o integracje ra
sową określaja zamach, jako 
prowokacje zmierzająca do 
rozbicia jedności murzyńskiej. 
A  znany pisarz murzyński. 
James Baldwin, przyjaciel 
Malcolma X  i człowiek o po
dobnej bio£rafii — pisze, że 
zginął prawdziwy bohater, a 
za jego śmierć winę ponoszą 
biali, bez względu na to, 
kto pociągnął za cyngiel. Bo
wiem — jak twierdzi Bald 
win — ten. kto zabił M al
colma X , wywodzi się ze 
świata zachodniego, z Am ery
ki, zrodzonej po gwałcie, ja
ki przed stulec'ami Czarnej 
Afryce zadała B iała Europa.



MAX FRISCH Przekład; Jarek Frühling

GANTENßEIN”
Bohaterem głośnej w  świecie powieści Маха 

Frischa pt, „Pow iedzm y: Gantenbein“  jest czło
w iek, udający niewidomego. Powieść ta, której 
fragm ent drukujem y poniżej, ukaże się w  tłu 
maczeniu Jacka  Frilh lm ya w  tym roku.

Mężczyzna* który cierpi z powodu ko
biety, jest sam sobie winien... Co czyni 
mężczyzn niewolnikami: ich pogarda w sto
sunku do kobiety, do które.) się nie przy
znają; muszą ją więc gloryfikować i uda
ją  ślepych; kiedy ich rzeczywistość pouczy, 
biegną do następnej jak gdyby ta następna 
zmów mie była kobietą; nie są w stanie 
oderwać się od swego marzenia... Pogar
dzają ich biernością, ich kokieterią jeszcze 
i tam, gdzie chodzi o zupełnie inne spra
wy, nieodmiennością pozycji kobiet, wszyst
kie inne zainteresowania obnażają się jako 
preteksty, maskowania się, interludia, pogar
dzają poza tym ich nienasyconą potrzebą mi
łości, lub przyzwyczajaniem się do tego, że 
się je obsługuje (zapałki), że mają zawsze 
pierwszeństwo, jeżeli chodzi o rozczarowa
nie, w  ogóle ich pociągiem do zarzutu, ich 
umiejętnością milczenia, chcą i  potrafią po
zostawać nieprzeniknionymi, gardzi się ich 
kunsztem tolerowania, znoszenia, ich forte
lem, polegającym na tym, że są zawsze 
ofiarami, ponadto ich przerażającym kun
sztem pocieszania się w każdej chwili, ich 
napadami flirtu nawet, kiedy są szczęśliwy, 
ich gotowością i przebiegłością zarazem, 
polegającą na tym, że to co się stanie, 
pozostawiają mężczyźnie, a kiedy mężczyzna, 
aby działać, chciałby wiedzieć, jaka jest 
jego rola, pozostawiają mu decyzję a przez 
to z góry przesądzają jego winę, ich obra- 
źliwośeią w  ogóle. Ich potrzebą opieki i bez
pieczeństwa, a przy tym ich upiorną chwiej- 
nością, krótko mówiąc: ich cza rem... Męż
czyzna zachowuje się tym bardziej po ry
cersku, im więcej ma do ukrywania pogar
dy... Różnica bloiogiramu: kobieta może ob
cować w  ciągu jednej nocy z dziesięcioma 
mężczyznami, mężczyzna nie dokona tego z 
dziesięcioma kobietami; on musi odczuwać 
żądzę, ona może tego dokonać bez żądzy; 
dlatego możliwa jest kurwa, niemożliwo 
jest je j męskie przeciwieństwo. Kohieta 
zmuszona próżnością męską do komedian- 
ctwa, odgrywa swoje rozpływanie się w  
rozkoszy, nawet jeśli nie ma, mężczyzna 
nigdy nie jest pewny, co u kobiety zaszło; 
to on wydaje się na łup. nie kobieta 1 to 
czyni go podejrzliwym... Kobieta Jest czło
wiekiem; zanim się ją kocha, czasami rów- 
nitsż potem; z chwilą, kiedy się ją kocha, 
staje się cudem, a  więc czymś, oo sdę nie 
może ostać.

* *  «
A  więc starzenie się?
Enderlin nie pil. Już  nie znosi alkoholu. 

Pewne ograniczenie następuje bez zlecenia 
lekarza, żeby tak powiedzieć dobrowolnie; 
nie opłaca się być następnego ranka wy
kończonym. Tak daleko już zaszedł. Jesz
cze, żeby tak rzec, czuje się młodym. Musi 
elę tylko oszczędzać. Pochlebia mu, kiedy 
go oceniają na młodszego niż iest. Tak da
leko Już zaszedł. K iedy kocha ofiarowuje 
biżuterię. Dawniej nie wpadłby na to. K ie 
dy u jubilera podnosi wzrok sponad pier
ścieni i  pereł, ogarnia go przerażenie: bi
żuterię ofiarowują sami starsi panowie. W  
tram waju nikt jeszcze nie wstaje, by mógł 
usiąść. I  to z czasem przyjdzie. Jeszcze nie 
może być o starości mowy. Ogarnia go tylko 
zdumienie, kiedy przypadkowo widzi wcześ
niejszą fotografię, twarz, której już nie ma. 
Jeszcze ciągle chodzi o zawody z młodszymi 
od siebie. A le doszedł już do tego, że każ
dego ogląda z myślą, czy jest młodszy; kie
dy mówi o starzeniu się, słusznie napotyka 
na przeczenia. Jeszcze, żeby tak po
wiedzieć, nie ma żadnych ozn ale zewnętrz
nych. A  że rocznik, do którego należy, nie 
korzysta już w  dziedzinie oczekiwań z za
liczek, nikomu nie wpada w oko. oczywiście 
z wyjątkiem niego. Obwisła skóra i zmarsz
czki pod oczami, kiedy przy gołemu siłą

rzeczy musi spoglądać w  lustro, wydają się 
tylko jeszcze oznakami przemijającego zmę
czenia. Nie chce popadać z tego powodu w 
popłoch. Tylko zęby. które czasami wypa
dają mu we śnie. wiadomo, co to znaczy, 
przerażają go. podobnie lak oczy! hlałko icn 
staje się popieliste i żółtawe. Do tego już 
doszedł. W łosy nie wypadają, ale układają 
się bardziej płasko, natomiast rośnie czoło; 
jeszcze nie musi się tego nazywać łysina. 
A le to przyjdzie. Wargi staną się węższe, 
żeby tak powiedzieć bardziej wyraziste, ale 
bezbarwne. Buzzi ma rację, spełnienie jesz
cze nastąpi. Kobiety ofiarowują mu się, jak 
nigdy dotąd. Włosy na piersi stają się sre
brzyste, ale widać to tylko w  kąpieli. Die
ta i odrobina sportu, uprawiane w miarę i  z 
energią nie dopuszczają do tworzenia się 
gąbczastego tłuszczu; nie wpływa to jednali 
na odmładzanie muskułów. Choć jeszcze bez 
trudu, ale widać po lego cieniu, że to czło
w iek pod pięćdziesiątkę; chód jego staje się 
oszczędniejszy, ruchy Już nie przechodzą 
przez całe ciało. Twarz «taje się żywsza, niż 
ciało, z roku na rok bardziej osobista żeby 
tak powiedzieć znacząca, kiedy nie jest zmę
czona, o zmęczona bywa często. Kiedy bywa 
zmęczona ukrywa to w  miarę sił, w  razie po
trzeby przy pomocy pigułek. Jeszcze nie mu
si kłaść się po obiadzie. A le wszystko to 
przyjdzie. Jeszcze pracuje pełną parą. 
Owszem. Nawet daje ze siebie więcej, niż 
dawniej, ponieważ dzięki doświadczeniu ła
twiej mu orientować się. co silę udać nie 
może, pod względem zawodowym przychodzi 
okres najlepsizy. To niewątpliwe. I przyj
dzie to, czego się lęka: będą go traktowali 
z respektem. 7, respektem dla Jego wieku. 
Pozwolą mu mówić, ponieważ jest starszy, 
nie pomoże tu żadne koleżeństwo, żaden 
flirt z młodymi. Staną się coraz młodsi. 
Będą słuchali z grzeczności, bedą rzadziej 
mówili, co myślą. Wszystko to przyjdzie. 
Będzie o nich zabiegał, wzdragając się rów 
nocześnie. kiedy mu któryś z nich zechce 
pomóc przy wkładaniu plasacza. Będzie się 
go uważało za wzruszającego, ale za nieco 
uciążliwego, nie zauważy tego. Będzie podzi
wiał, aby nie uchodzić za zawlstnika; będzie 
zazdrosny o wszystko, co mu się już nie bę
dzie wydawało warte zachodu. Wszystko 
to przyjdzie. Przvzwvezaionv do naturalnego 
przyrostu wypadków śmiertelnych w  jetîo 
roczniku, przywykły do honorów, okazywa- 
nvdh jego przeszłości, lako sześćdziesięciola
tek. którego się zaczyna zapewniać o jego 
duchowej świeżości i to coraz szczerzej, nic 
będzie się użalał na swój wiek. przeciwnie, 
zrobi z tego wieku coś dostojnego, bodzie 
dotknl<?lv. że dostojeństwo to nie w yd a lę  
się wcale śmieszne, lecz wręcz stosowne. To 
wszystko jest nie do powstrzymania. M«Se 
dzięki środkom medycyny współczesne! do
żyje sledoimdriesiąlkl. .Tesizcze nie doszedł do 
tego, żeby go na każdym kroku pilnować i 
pielęgnować. Oczywiście potrzebna mu jest 
pomoc. Oczywiście musi się oszczędzać. Po 
co, dlaczego? Pamięć iеяч>. choć już nie 
wystarczająca dla nauczenia się języka ob
cego, będzie adumlewająca. Bedzle sobie 
przypominał sorawv najodleglejsze, które 
go kiedyś znimowalv. Młodzii (czi erdzi esito- 
let-ni) bedą prowadzili ze soba spory, pod
czas, gdy on będzie- siedział jakbv w  rezer
wacie. Poglądv Jego są już nie do zmienie
nia. Codziennie bedzie odbywał spacer, mo
że o lasce, w  każdvm razie w  kapeluszu, 
codziennie będzie czvfał karetę, abv nie z a 
cerować po przeszłości. Teraźniejszość? Wie, 
jak do niej doszło. Czasami będzie opowia
dał o spotkaniach osobistych z ludźmi, któ
rzy tę teraźniejszość wywołał i. o swojci eno- 
•ce, która stała się historią, każdym razem 
to samo...

Dlaczego człowiek się nie powiesił?

JAN BOLESŁAW OŻÓG

barokowe miasteczko
Baar? Sokal? Ozy złoty Krzemienico? 
Czerwona nad cerkwią śreżoga 
i miesiąc jak srebrna ostroga 
u progu wąż zgięty w  półksiężyc.

Pop z diakiem, pijani oba* 
ikonę czołami bodą, 
za bramą zielony Żyd z brodą 
j stragan ze zgniłą wątrobą.

W  pośrodku majdanu
did ślepy na palu z lutenką,
i  struna drga gruba i oionka.
Pieśń z Siczy? Czy takty padwana?

Nabity na palu w  tłum patrzy.
Krew  czarną wytrząsa kat z knuta - 
i siemię mu juchy spod buta 
kruk z chama zdziobuje, pić raczy.

katedra w rouen
Na wieżach katedry sztandary. 
2!ólte jak siarka. Papieskie.
Jak  z wiadra krowiej siary. 
Wyżej drabiny niebieskie.

Z  wiadrem żółtego mleczu, 
chrzczonego krwią, jedną drabiną 
chłop d‘Aro do Boga się wspdna 
i krowę za sobą wlecze.

Na drugiej
święta Darczanka się kiwa, 
a pod nią kobyla wciąż grzywa, 
na piersi strzępy kolczugi.

K ruk  suchy ze stosu na trzeciej.
Krew  kapie mu z piórek po brzuchu, 
i ziarna prosa i juohy 
ze szponów zdziobuje, nim wzięci.

KAZJM'ERZ BŁESZYŃSKI

P olok — to Ciąglińslri. A  breed Ciągliń- 
skich /było ongi trzech czy nawet czte
rech — wszyscy z temperamentem i 
uzdolnieniami ponad przeciętną miarę; 

najwybitniejszy z nich byl artystą — .ma
larzem, profesorem Akademii Sztuk Pięk
nych w tzw. w (w czas Petersburgu, dokąd 
uszedł z Warszawy przed prześladowaniami 
żandarmerii carskiej.

Uwagę władz rosyjskich Cinglińscy, nie 
wiedzieć czemu, wcześnie na siebie zwróci
li, ale że byli zgoła «polityczni i sumienie 
mieli czyste, a żarty lubili, postanowili spla
tać żandarmom psikusa i do spodziewanej 
u  siebie rewizji • godnie sdę przygotowali.

I  oto gdy wreszcie pewnej nocy Istotnie 
zaroi to się u nich w  mieszkaniu od polifj 1 
z jej przyl egłośc i a m i, uwagę jej od razu 
zwróciła na siebie j£kaś ogromna kula, 
chwiejąca się na sznurze pod wiszącą nad 
atolem lampą.

— A  co to jest takiego? — pytają rewi
denci.

— O. to — wiecie panowie — odpowiadają 
. Ciąglińscy — tego topi oj nie ruszać...

— Czemu?...
Ciąglińscy milczą, jak gdyby niespokojni

I  zdetonowani.
Przeprowadzający taw. Wówczas „obyak“ , 

czyli rewizję, tym bardziei ciekawi są owej 
ku li; kto wie, może to bomba...

Działają w ięc ostrożnie: z odczepionej 
od sznurka rzekomej możo bomby odwija- 
ją zrazu zwykły papier gazetowy — po
tem papier ołowiany, jak w  paczkach od her 
baty — następnie warstwę szmat — i  znów 
papier... Aż wreszcie w  samym środku w y
lania się z owych obwolut co?... Artystycz
nie zirobiona z wosku ręka — albo właści
wi tf tylko dłoń, lecz dłoń z palcami złożo
nymi w  figę!

Tableau i oczywiście smutne konsekwen
cje, jako, że się żandarmi na żartach nie zna 
li.

A lbo taka o Pólku — a  przy sposobnoś
ci i o mnie opowiastka.

Mówią, że znane rosyjskie powie
dzonko „krukom durak“  nie da się ściś

le  na polski przetłumaczyć dlatego, że u nas 
w  Polsce, aż takich durniów nie ma. A le to 
nieprawda — są i jeszcze jacy!...

W  gimnazjum, gdzie mnie kształcono — 
łub raczej usiłowano bez skutku zniekształ

cić — mieliśmy takiego właśnie extra — 
głupka, nauczyciela Języków starożytnych. 
Polek powiadał o nim, że zły los mu prze
w iesił głowę i sempiternę.

Czytamy kiedyś Wergilego i w  „Aenei- 
dizie" znajdujemy imię Jakiejś zupełnie pod 
rzędnej postaci. Mrugamy na siebie z Pól
kiem i  ja  zaczynam.

— A kto, panie profesorze — pytam — był 
ojcem togo kogoś (już dziś nie pt imię tam ko
go)?

— Ojcem?... Jego ojcem?... — odpowiada 
kandydat na „okrągłego durnia“ . — Dali
bóg zapomniałem.. Ale może znajdę.

Wydobywa z toki jakąś grubą księgę i 
zaczyna szukać.

— Jest oznajmia z triumfem. — Ojcem 
jego był taki a taki.

— Najuprzejmiej dziękuję panu profeso
rowi.

Siadam.
Ale natychmiast podnosi się Polsk.
— A, panie profesorze — pyta. — kto byl 

jego matką?

— Matką?.., Matką?... Doprawdy...
I  głupek znów szuka, przewracając 1

ki.
— Nie, o matce — mówi — nie mogę 

nom niestety dać żadnych Informacji.
— To i o dziadku' pewnie też nie? — ’’ 

tam znów ja z kolei.
— A może pan profesor w ie сой o j1 

ciotce? -  niewinnie zapytuje Polek.
Tutaj w  klasie napięcie I ciche chich0’
— O ciotce?... o ciotce?... — orientuje 

wreszcie „okrągły“  profesor. — Co ma 
t.Aeneldy" ciotka?...

K lasa wybucha długo hamowanym 
ehern.

Powiedzonko „Co ma do Aeneidy ciot# 
weszło odtąd na stało do repertuaru nasz)* 
porzekadeł w  rodzą lu: „Podobny Jak k r  
do logarylmu“  — „Dowcipny Jak rozwol^ 
nie“  — „Smaczne jak  pasztet z g...ajwr<>̂  
itp.

Z przygotowywanej do druku książki 
„Wstecz 1 w głąb. Spojrzenia” .



TADEUSZ GlCGtER

FI LOZOF
w
PRZEBRANI U  
K OMI N I AR Z A

W  rozmowie przed mikrofo 
nem, która poprzedziła uka
zanie sie książki „O  szkodli
wości kominów” . autor je), 
Zygmunt Filas, nazwał się 
„kominiarzem sarka iącym na 
nadmiar sadzy w  Polsce” .

Dowcipne to. ale 1 zobowią 
żujące stwierdzenie. Czy no
wa książka autora „Portre 
tu z sera” uprawnia ко do te
go żartobliwego, ale przecież 
dumnego epitetu? Na pewno 
tak, jeśli weźmiemy pod u- 
wagę treści w ielu jego felie
tonów i humoresek, zaczerp
nięte, jak to się zwykło mó
wić, z życia, ośmieszające roz 
liczne paradoksy naszej współ 
czesności. Problem uznać trze 
ba natomiast za otwarty, gdy 
przyjrzymy sic sposobowi, ja 
kim autor te paradoksy o- 
śmiesza. Jest to bowiem spo
sób nie satyryka, a — humo

rysty. Patronuje Fijasowi nie 
Gogol czy Szczedrin. ale — 
Rabelais ze swym niewyczer
panym humorem, jędrnym, 
dosadnym stylem 1 nieokieł
znana wyobraźnia. Patronuje
— dodajmy przy tym -  nader 
szczęśliwie, dzięki czemu au
tor „O  szkodliwości komi
nów”  jest nie tylko humory
sta. lecz — humorysta wybor
nym, jednym z nielicznych w 
gronie rodzimych prześmiew
ców.

Twórczość Zygmunta Fijasa 
to zjawisko w naszej współ
czesnej literaturze wyjątko
we. Nie mieści się ona w ża
dnej „ogólnie przyjętej”  sa
tyrycznej konwencji, nie pod 
chodzi pod żaden strychulec. 
Jest przy tym rdzennie pol
ska. Wymieniając ■ mistrza 
Rabelais, miałem bardziej na 
myśli rodzaj fijasowskich hu
moresek, niż ich rodowód. Bo 
po cóż szukać tak daleko? 
Wystarczy przypomnieć fa 
cecie polskie z X V I I  i X V I I I  
wieku.

Zdumiewa mnie u Fijasa 
bogactwo form: od „udowcio 
nionych”  notatek prasowych 
(„P ią te  przez dziesiąte” ), po
przez felietony i humoreski, 
satyryczne opowiadania (..Wy 
święcenie Pu tyfary  z Kocme 
rzowa” ). aż do prób dramaty
czno - parodystycznych w ro
dzaju „K u lk i z papieru". To 
najlepsza zresztą parodia. In- 
ne sa mniej udane i to chyba 
nie jest genré Fijasa.

Podziw budzi wielostronna 
wiedza autora „O  szkodliwo
ści kominów” . Zw ierzył on

mi się kiedyś pół żartem, pół 
serio, że rozczytuje się w 
książkach kucharskich i księ 
gach magicznych. Nie wspom 
niał nic o księgach specjali
stycznych, a przecież musiał 
studiować I fizykę, i chemię, 
i filozofię, i astronomię, nie 
mówiąc już o podręcznikach 
zielarskich 1 poradnikach kos 
metycznych. Zebrany dzięki 
tym studiom materiał lezyko- 
wy kipi w utworach Fijasa 
swym nadmiarem i rozsadza 
często te utwory. podobnie 
jak bujne kształty Zofii 
Barłożek, opisanej przezeń 
.,sławy świata podwodnego", 
rozsadzały jej „szczupły ko- 
stiumik z płótna żaglowego” . 
Zresztą wybrany temat jest 
dla tego autora zwykle tylko 
pretekstem do słownej ekwi- 
librystyki, n znajdująca się u 
punktu wyjścia „życiowa sy
tuacja”  zostaje z reguły do
prowadzona do absurdu.

Ulubionym chwytem satyry 
cznym Fijasa jest nagroma
dzenie. Humorysta wymienia 
jednym tchem nazwiska, koli 
gacje. konfiguracje — nie 
więc dziwnego, że czasem mu 
1uż tego tchu brakuje. Doty
czy to zwłaszcza pointy. Nie 
znaczy to jednak, że w książ
ce nie mą humoresek zwar
tych, celnych tak w pomyśle, 
jak 1 w spointowaniu, że w y 
mienię tu tylko świetnego 
„Człowieka w pelerynie” .

Zresztą autor „O  szkodli
wości kominów”  to przede 
wszystkim felietonista, a fe
lieton rządzi się odmienjiymi 
niż humoreska prawami. Na

wet t,Zmotoryzowany żebrak”  
czy ..Podłoga z uniwersytec
kim wykształceniem” , na po
zór humoreski, to przecież w 
istocie nic innego iak sfabu- 
laryzowane felietony. A  ta
kie utwory jak „Uczmy się 
jeść nowocześnie” , czy „ Ja k  
przepowiadać pogodę” ? To 
już felietony w czystym te
go słowa znaczeniu, felietony 
wyprowadzone z anomaliów 
naszego ,.powszedniego dnia", 
iskrzące się dowcipem 1 ata
kujące odważnie owe anoma
lia. Dziwi mnie, że żadne z 
pism łódzkich nie spostrzegło 
tej rzadkiej właściwości, jaką 
odznacza się pióro Zygmunta 
Fijasa, i nie wykorzystało jej 
dla ożywienia swoich ła 
mów.

Wspomniałem o „powszed
nim dniu” . Fijas jest tyle sa
tyrykiem, co — poetą codzien
ności. Dowodzą tego drukowa 
ne w pismach literackich je
go szkice „Z  notatnika pro
wincjusza". Dowodzi tego je
den z najlepszych utworów, 
zamieszczonych w omawianej 
książce -  „M ilionerzy” . Hu 
moreska zbudowana na rea< 
liach tak prostych, że aż ża
łosnych. mówiącą o małżeń
stwie emerytów, które robi 
odkrycie, że „oboje razem są 
warci okrąglutki milion do
larów". T y le  bowiem — we
dług statystyk amerykań
skich — kosztować będzie w 
przyszłej wojnie śmierć dwoj
ga ludzi...

Nie jedyny to utwór w  
książce o zdecydowanej spo
łeczno - politycznej wymowie.

Należy do nich" również „P l u 
skwa”  gdzie autor, opisując 
świat insektów, dochodzi do 
w ielkiej społecznej metafory: 
należy „Humoreska krym i
nalna”  i „N ie  da się żyć z 
tym baranem Szybała”  — 
rzecz o sitwie kombinatorów.

donosicieli 1 ipodszczuwaczy. 
którzy sposobią dip niewygo
dnego zwierzchnika dintojrę.

A miłościwie nam panujące 
obyczaje? Wiąże się z nimi 
„Posag” , humoreska traktują 
ca o młodej parze i jej nowo 
czesnym stosunku do życia: 
s,Cudzoziemka”  i „K artka  z 
księgi snobóW” . ukazująca 
współczesną, aktywna odmia
nę snoba skrzyżowanego z

cwaniakiem i kanciarzem. Do
tej kategorii humoresek zali
czyć wypada również „K rzy 
sztofa Kolumba z Niezguł”  i 
„Ona na niego kamieniem", 
humoreski o czczym i jało
wym gadulstwie.

Fijas podpatruje codzien
ność. ale przy tym rozmyśla, 
wyciąga wnioski. „Ł»Ubię roz 
mawiać z przedwnikami 
współczesności”  -  stwierdza 
w humoresce tytułowej. Bun
tuje sic wraz z nimi przeciw 
postępującej mechanizacji 
świata i -  ludzi, wyczuwając 
intuicyjnie, że to „do niczego 
dobrego nie prowadzi” . Wstę 
puje przeto na kazalnice w  
szacie komika i wygłasza 
„kazania na niedziele 1 świę
ta” , zalecając pić kawę tylko 
w  domu, a na wczasy nie za
bierać „n ic więcej niż trzy 
koszule, dwie pary spodni i  
zapasowa szczoteczkę do zę
bów” . Z kazań tych przebija 
ton pogody, ton afirm acji żvr 
cia w jego rozlicznych, często 
rubasznych czy nawet grote
skowych przejawach, a  wszy
stko to dlatego, że — jak mó
wi autor w  jednym ze swych 
kazań -  „widzę to. czego w y 
nigdy nie widzicie” . Nie je*t 
jednak egoistą, pragnie zdjąć 

( bielmo, które w ielu z nas nosi 
„na oczach swej duszy” .

Zygmunt F ijas — „O  szko
dliwości kominów”  — obwo
lutę i  stronę tytułową pro
jektował Stanisław Ibis- 
Gratkowski — W ydawnic
two Łódzkie 1964 r., s. 264, 
cena 15 zł.

BOLESŁAW DUDZIŃSKI

GDY ŁODŹ 
MIEJSCEM

B y ł to bardzo szczęśliwy po 
m vsł „W ydaw nictw a, Łódź-.. 
K ie g o ": odtworzyć, ożywić 1 
u trw alić  w  drukowanym sło
w ie obraz Łodzi z tych m ie
sięcy i  la t pierwszego o- 
loresu powojennego, gdy 
była ona „punktem tranzy
towym'/ 1 „miejscem posto
ju ”  dla w lelkiei plelady 
naukowców, artystów i  w 
ogóle intelektualistów
wszelkiej kategorii, poszu
kujących, po latach burzli
w ej i dramatycznej tułacz
k i, choćby chwilowej, lecz 
spokojnej przystani. W a r
szawa, jak wiem y, była 
podówczas gigantycznym 
stosem zgliszcz i  rumo
w is k ,  Kraków  by ł —  mimo 
swych czcigodnych tradycji 
-г- zbyt małym i zbyt par
tykularnym  ośrodkiem, aby 
mógł pomieścić w  swych mu
łach napływających zewsząd 
reprezentantów świata nau
ki, ku ltury i sztuki i zapew
nić im choćby najskromniej 
sze warunki egzystencji. Z

BYŁA
POSTOJU

historycznej konieczności i 
niS8Pq«J»C».eaie ,<Ua .elebie. ca 
mej Łódź awansowała na 
czas pewien do rangi kultu
ralnej stolicy Polski — i ta 
zaszczytna, choć krótkotrwa
ła i  niepowtarzalna rola na
szego miasta nie powinna 
pójść w  zapomnienie.

Szczęśliwy w ięc był, jak 
Już powiedziałem, pomysł 
„W ydaw nictw a Łódzkiego” , 
aby drogą specjalnej publi
kacji *, uchronić od zapomnie
n ia wszystko to, co z tamtej 
łódzkiej przeszłości na pa
mięć sobio zasłużyło.

A le *d zamierzenie do 
realizacji dystans Jest zazwy 
czaj znacznie dłuższy niż 
przysłowiowy — w niektó
rych tylko przypadkach 
prawdziwy — „jeden krok” . 
W ięc też zdana się nieraz, 
że dosikonały pomysł traci w  
wykonaniu niejedną cechę 
swej doskonałości. Nie wiem, 
jakim i kryteriam i kierowali 
się W ydaw cy tomu „Tranzy
tem przez Łódź”  przy selek

cji zebranego do tej książki 
materiału. Nie wiem też, ja 
ka była koncepcja jej całoś
ci. i czy tą koncepcja znala
zła pokrycie w  urzeczywi
stnieniu. W ydaje ml się jed
nak, że zawarł ość książki, o 
której tu mowa, nosi dość 
wyraźne piętno przypadko

wości, a więc braku wew
nętrznej koordynacji i ze
strojenia.

Nie chodzi ml o „luk i te
matyczne” , do których — w 
imieniu Wydawców — przy
znaje sio lojalnie Tadeusz 

Chróścielewski w  swojej ob
szernej wypowiedzi wstęp
nej. W  publikacji, ktćra nls 
Jest przecież wielotomową 
encyklopedią, bez, takich luk, 
nigdy się nie obejdzie. Rzecz
— moim zdaniem — polega 
na czym innym, na tym mia
nowicie, że choć niemal 
wszystkie poszczególne pozy
cjo tomu mają swe poważno 
zalety i wartości, suma tych 
pozycji nie tworzy jednak 
obrazu, którego barwy, linie 
i proporcje układałyby się w 
harmonijny kształt całościo
wy. Oczywiście, w iną za te 
trochę di siecią membrą nie 
wolno obarczać wyłącznie 
Wydawców k.siążki. Odegra
ły  tiu z pewnością swoją rolę 
różne inne — niezależne od 
nich — czynniki i przyczyny, 
których na tym miejscu do
szukiwać się i omawiać nie 
zamierzam. I  jeszcze jedna 
uwaga: sądzę, że tytu ł ksląż 
kl niezbyt ściśle odpowiada 
treści, skoro niomal dla poło
w y jej współautorów Łódź 
nie była tylko „punktem tran 
zytowym ”  lecz stała się nie
m al miastem rodzinnym, w

którym  do dziś mieszkają 
i pracują.

Pozrzędziwszy trochę, co — 
jak powszechnie wiadomo — 
jest zwyczajem (i przywile
jem) recenzentów, wyrażam 
jednak zgodę na końcową kon 
kluzję wspomnianej już w y 
powiedzi Chróścielewskiego, 
ża mianowicie — mimo weztl 
kich luk i niedostatków — 
„Tranzytem  przez Łódź”  epeł 
nia swe podstawowe zadanie
— powtarza przed oczyma Pa 
mięci niepowtarzalne, tym  
zaś. którym niczego nie po
wtórzy. gdyż ich jeszcze w 
świecie ludzi dostatecznie do 
rosłych nie było, pozwoli 
przeżyć nieprzeżyte” .

Jedenaście wypowiedzą,
wspomnień i szkiców, zawar
tych w  „Tranzycie" można 
podzielić z grubsza — pod 
względom tematyki — na 
trzy części: naukowa, literac
ką i teatralną. W  części 
pierwszej prot. Józef Chała- 
siński przedstawia obszernie 
udokumentowane dzieje pow 
stania pierwszej w  naszym 
mieście państwowej wyższej 
uczelni — Uniwersytetu Łódz
kiego, którego był on bar- 
dzo aktywnym  współorgani
zatorem, przy caÿim — co 
jest rzeczą zrozumiałą — du
żo miejsca zajmują tu spra
w y  związane z rozwojem i 
osiągnięciami- nauk socjolo
gicznych w ramach ogólnej 
działalności tego Uniwersyte
tu, Prof. Adam Schaff poda
je ’ sporo ciekawych Informa
cji o początkach istnienia 
Centralnej Szkoły Partyjnej 
w  Łodzi, o kreowaniu na 
U Ł  pierwszej w  Polsce kate
dry m arkiizm u i o periodyku

„M yś l Współczesna” , repre
zentującym poglądy 1 opinie 
lewicowych łódzkich naukow 
ców. D r med. Roman Fenig- 
sen. odbiegając trochę od te
matycznego pionu książki, pi
sze o pionierskiej roli leka
rzy łódzk;ćh różnych gene* 
racji, o społecznych aspek
tach łódzkiego lecznictwa, 
wreszcie — o współczesnych 
problemach* sztuki lekarskiej 
i perspektywach jej rozwoju 
w  przyszłieci.

W  części, którą nazwałem 
literacką, oprócz szkicu Chróś
cielewskiego, w  którym au
tor Interesująco powiązał 
przeżycia osobiste z szerszym 
tłem spraw i zjawisk łódz
kich z miesięcy i lat „nasy
conych historią” , znajdujemy 
również k ilka innych pozy
cji. A  więc z werwą napisa
ną niby-monografie głoś
nego ongi tygodnika „W ies 
pióra W iesława Jażdżyńskie- 
go; Jana Koprowskiego wspo 
mnienia o wstąpieniu w  po
czet literatów łódzkich 1 o 
wieloletnie) pracy — na sta
nowisku kierownika, literac
kiego — w  Teatrze Nowym; 
bardzo ładne, liryczne wspom 
nienie o Łodzi — Adolfa 
Rudnickiego, który jest bo
dajże jedynym  spośród 

„tranzytowców”  — warsza
wiaków, zachowującym do 
dziś ciepły sentyment dla 

■■ naszego miasta. Wspomnie
nia W iktora Woroszylskiego 
i Tadeusza Drewnowskiego 
którzy przybyli do Łodzi w 
1945 r. w  wieku bardzo mło
dzieńczym, wiążą się z po
czątkiem ich studiów na 11Ł  
z pierwszymi próbami lite 
rackim i, z procesem intelek
tualnego i światopoglądowego

dojrzewania; ciekawe są tu 
pewne szczegóły o ówczes
nych —  wcale nie jednoznacz 
nych politycznie — nastro
jach i tendencjach na U Ł , 
k iedy to tezy jednego wyk ta 
du kłóciły się nieraz wyraź
nie z tezami drugiego.

Dziaî teatralny w  „Tran- 
życie” reprezentują Stanisła
wa Mrozińska i Irena Bołtui- 
Staszewska. Pierwsza z nich 
opowiada bardzo ciekawie o 
początkach odrodzonego ży
cia teatralnego w  wyzwolo
nej Łodzi, słusznie eksponu
jąc doniosłą w  tym  wzglę
dzie rolę Teatru Wojska Po l
skiego, druga zajmuje się  ̂
głównie wielostronną anali
zą ważniejszych spektakl; w 
pierwszjch latach poWBJM- 
nej działalności teatrów łódz
kich, uwzględniając przede 
wszystkim pamiętne insceni
zacje schillerowskie.

Oto w  bardzo sumarycz
nym  skrócie przegląd treści 
zamieszczonych w „Tranzy
cie”  pozycji, coś w  rodzaju 
„spisu rzeczy’’ z pominięciem 
ich streszczenia 1 dokładniej
szej oceny, oo nie wydaje się 
w  danym razie konieczne.

Zam ykając to omówienie, 
szczerze i rzetelnie mogę o- 
świadczyć,, że „Tranzytem 
przez Łódź”  mimo pewnych 
zastrzeżeń krytycznych, jakie 
budzić może — jest książką 
niewątpliw ie potrzebną, któ
re j nałoży się, zwłaszcza ze 
strony łodzian żywe zaintere
sowanie.

•) „T ran zytem  ргаея LAdż“ , 
W yd aw n ic tw o  Łódzkio. 1961, 
str. 370 i  2 n i. Cena 30 ii.
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„D Z IE Ń  B O H A T E R A "

Я  problem em  bohater- 
etwa, tego przez duze „ B “
i  teyo praez m ale  ,.b“  za
poznaje nas tom ik opo
w iad ań  Ja n a  Józe fa  Szcze- 
pańsklego „D zień  bonate- 
ra “ . A u to r zajm uje sie 
przeważnie odw rotna stro
ną  m edalu — bohater
stwem  na co dzień, przy 
czym  rzeczownik ten n a 
lepy iralktować niezbyt do- 
siłownie.

N ie beiz kozery przed
staw i! nam  au tor .lako 
u tw ór ty tu łow y  opowiada
n ie  będące pozahistoryczna 
fantazją lite racką . O derw a
n ie  <xl współczesnej rze- . 
czyw istośd  u ła tw ia  czytel
n iko w i spojrzenie na ryso
w a n y  problem  7. dystansu 
{realności. U ła tw ia  obiek
tyw n ą  ocenę, a choć n ie 
k iedy  w yw o ła  przy tym

uśm iech, n ie  (wkod-zl. T ym  
lepiej d la  odb iorcy!

Opow iadanie to possa za
daniom  naczelnym , teru 
zarysowaniem  problemu, 
pełn i jeszcze funkc ję  u- 
boczną. p rzygotowuje czy
te ln ika d 0 dalszej lek tu ry , 
choć dość b ru ta lny  może 
się w yd ać  przeslkoik od 
p raw ie  baśniowej atm osfe
r y  poczynań A lk in o ja  do 
twardej, okupacyjne j rze
czyw istości. U derza jący 
Jest fakt. że postacie r y 
sowane przez Szczepań
skiego obracają  sdę zaw
sze wokó i jednej oc*l —* 
przem ocy fizycznej, w a lk i, 
w o jn y ! I  choć walczą, 
św iadom ie czy nieśw iado
m ie, zawsze jest to ty lko  
odruch  p rzeciw  gwałtow i. 
Bohaterstw o  jako  taicie 
Jest tu  ty lko  przydatkiem  
dodaw anym  przez otocze
n ie, Zasłużonym  czy nie; 
to już zupełnie inn a  spra
wa.

Postaw ien ie  siprawy,
p rzyzna jm y, dość jedno
stronne, ailé w a lk a  zawisze 
b y ła  d la  ludzkości spraw ą 
najbardziej in teresu jącą i 
w yg ryw a n ie  jed na podło- 
* u dydaktycznym  stanowi 
d la  lite ra tu ry  p rzyczynek 
niezm iernie interesujący. 

. P rzyczynek  napisany b a r 
dzo cieikaiwie i  op lew ia ją 

c y ;  że każdy przeczyta 
książkę z zadowoleniem .

L . S I .  R .

Ja n  Jó ze f Szczepański —* 
„D z ień  bohatera“ , opo
w iadan ia  — Czytelnik, 
W arszaw a. 19C4, w yd . I I .
— s ir . 114, cena 10 zL

„M A T C Z Y N E  P O L E "

Od  k ilk u  lait obserwuje
m y w  literaturze radzie
ck ie j znam ienne przem ia
ny . W ie lu  p isarzy w raca 
po latach do tem atyk ! wo
jennej i do tem atów osnu
tych  na  tle ż y d a  ludzi 
radœlcokicii po Rew 'jlu c jl.

K s iążk i A Jm atow a niie 
można b y  zaliczyć do 
tzw. l ite ra tu ry  rozrachun
kow ej. A le  odbiega ona 
tak  dalece od p rzy jętych  
niegdyś schem atów, że 
Jest w  Jak im ś sensie re 
w e lacyjna . A trakcyjność 
le k tu ry  Jeet tym  więksiza, 
że Cztagis A jm ato w  — 
m łody, bo urodzjony w  
1928 roku  pisarz, Jest K ir 
gizem i  laureatem  nagro
d y  im . Len ina . K lngizja, to 
k ra j d la  nas zupełnie eg
zotyczny. N ie  m arny poję
c ia  o obyczajach tego k ra 
ju , an i o skom plikow a
nych  prob lem ach morail- 
nych  — ludzi uw ik łanych

w trad yc je , a  jednocześ
n ie  budujących no w y u- 
stró j.

„M atczyn e  p o le ", to roz
rachunek  m oralny z w oj
ną, k tó ra  choć toczyła się 
dalelko od o jczyzny p isa
rza, poczyniła także spu
stoszenia w  Jego kra ju . 
Mąż starej kob ie ty  — Toł- 
gonaj i  czterej jej syno
w ie  Idą na  wojnę, z któ 
rej żaden n ie  w raca . Je j  
synow a A llm an  ma dzie
cko  z przygodnie epotka- 
n ym  mężczyzną. Um iera 
ledna/k p rzy  porodzie. S ta 
ra  kobieta zostaje z w nu
k iem  i  prowadzi obłędne 
dialogi, pełne żalu z zie
m ią, k tó rą ukochała.

„P ie rw sz y  nauozyde l“ i 
to opow ieść o  człow ieku, 
k tó ry  sam  zaledw ie „p iś 
m ienn y“ , uczył dzieci k ir 
giskie p ierw szych  lite r i 
nowego żyd a .

A k c ja  obu opowiadań 
toczy się na -ли,pełnie eg
zotycznym  d la  czytelnika 
polskiego terenie, mOwl o 
spraw ach m oralnych  1 Oby 
czajach, o k tó rych  nie m a
m y pojęcia. Czyta się tę 
książkę jednym tchem.

THW

Czingis A jm atow  „M a t
czyne pole“ , Państw ow y 
Insty tu t W yd aw n iczy  W a r

szawa. 1964, str. 201, ce 
na  10 zł.

P R Z Y  G O D A  
W  C IE N IU  W U L K A N Ó W

Pisarze  angielscy, w ie rn i 
synow ie  narodu, k tó ry  w 
ostatnim  dwudziestoleciu 
k ro k  za k rok iem  w yco fy 
w a ł się  z a frykańsk ich  1 
az ja tyck ich  zakątków  le
gendarnego niegdyś Im pe
rium , c ie rp ią  na jw yraźn ie j 
na  szczególny kompHiks • 
ob jaw ia  się  on w  nostal
gicznej tęsknocie za egzo
tyk ą  1 w  an typ atii do 
U S A . Ddbree znanym  przy 
k ładem  taikiego kom plek
su Jest twónczość G raha
ma G reene'a . In n y  jego 
rodak, N orm an Lew is , bar 
dzo go przypom ina sty 
lem , sposobem obrazowa
n ia problem ów politycz
n ych  i  upodobaniem  do 
typowo b ry ty jsk ie j, Iro
nicznej autoanalizy.

•„W c len iu  w u lkan ó w " 
to pow ieść o przygodach 
białego w yko le jeńca , po
szukiwacza przygód 1 pro
fesjonalnego najemnika- 
ofloera, uw ik łanego w  
chaos kolejnego przew ro 
tu w  G uatem ail. Bohater 
p ow leśd  jest jednak bar
dziej A ng lik iem  (oczywiś
cie  A ng lik iem  w  w e rs ji 11»

teraCktej) n iż  typem  bia
łego na jem n ika  znanego a 
w yczynów  w  Kongu. B ie r 
ny , flegm atyc?;ny, chętnie 
filozofuje 1 z obrzydze
n iem  śledzi okrucieństwa, 
k tó rym i am erykańsk i trust 
to ru je  sobie drogę do 
wszechw ładzy w  p ięknej; 
lecz posępne) ojczyźnie 
daw nych  M ayów .

Pap ierow ość tej postaci 
n ie  zdąży zresztą nas z iry  
tować: zbyt ż yw y  jest 
nu rt zdarzeń, zbyt b arw 
n y  obraz k ra ju . Czytam y 
w ięc hisitorię tych  p rzy 
gód Jednym  tchem. Co 
pozostaje Po ukończone) 
lekturze? W iz ja  egzotycz
nego k ra ju , c iekaw y . choć 
uproszczony w yk ład  o ro 
l i  S tanów  Zjednoczonych 
w Po łudniow ej Am eryce, 
a  także Już nieco ana
chroniczna w iz ja  „w k ilk le j 
p rzygody“  ko lon ia lnej.

SM

N orm an Lew is  „ W  cle
n iu  w u lkanów “ , P IW ,  »tr. 
395, zł 17.



LECH PIJANOWSKI

W  p ry w atn y m  życiu z ja 
w isk iem  racze j n iedobrym  
w ydaje  się „ izo lacja  zaw o
dow a", n ieu s tan n e  stykan ie  
s ię  ty lko  z ludźm i sw ego 
zaw odu — niezależn ie  od 
tego, czy będą  to lekarze, 
inżyn ierow ie , czy k ry tycy  
film ow i. N ajciekaw sze, a  w 
każdym  razie  N ajbardziej 
p row oku jące  do m yślen ia  
rozm ow y o film ie zdarza ją  
m i się często w łaśn ie  w to 
w arzystw ie  „n ie  — zaw odow  
rów “.

W  ostatnim czacie przyja
ciele i znajomi szczególnie 
„w ykorzystyw ali”  mnie ja
ko, w ich mniemaniu, fa- 
chowoa od spraw filmowych, 
w ypytu jąc o różne film y 
Festiwalu Festiwali Film o
wych: o czym to jest? czy 
rzeczywiście tak świetne?

Jedno i to samo pytainie 
z różnych ust padło co naj
mniej kilkanaście razy: za 
oo festiwalową nagrodą do
stały „Paraso lk i z Cherbour 
ga”  francuskiego reżysera 

Jacquesa Demy?
Podłożem tego pytania nie 

była Tl i ek om un ik a ty wność fil 
imu (wybitny, ale tak zawiły, 
że aby go zgłębić trzeba i 
trochę specjalistycznej w ie 

dzy, i w iele upora î cierpli 
wości). Przeciwnie, opowieść 
zaprezentowana w  „Parasol 
kach”  jest prośdutka; źró
dłem pytań była zwykła 
wątpliwość: film  dość nija
ki, w łaściw ie za co nagro
da?

Odpowiadałem z reguły, 
że niepodobna na takie py
tanie odpowiedzieć krótko i 
od razu, jest ono bowiem 
sformułowane może i nie 
fałszywie, ale niejako obok 

prawdy. Jest ty lko  połową 
pytania, na które trzeba od
powiedzieć. Druga, ta nie 
formułowana na ogół poło>- 
w a brzmieć by mogła: na 
jakim  t3e „Paraso lk i" dosta
ły  nagrodę? Innym i słowy: 
z czym współzawodniczyły? 
co je wyróżnia spośród in- 
mych film ów?

X same w  sobie niejako, f 
. tym  bardziej na tle innych 

film ów festiwalowych „P a 
rasolki”  to pozycja słaba, 
landrynkowata, melodrama- 
tyczma. W  opowiastce o dzie 
wczynie z dziecięciem, o jej 
ukochanym iw wojsku i o 
bogatym, zakochanym ban
kierze nde znalazłem niczego 
wzruszającego ani prawdą, 
ani zmyśleniem. Banalną tę 
historię opowiedziano banal
nie, choć trochę inwcncll 
wykazał operator, autor 
miejscami atrakcyjnych bar
wnych zdjęć.

A  jednaik „Paraso lk i”  są 
pod pewnym względem no
wością, konsekwentną i cał
kowitą, k!Arej zasadę moż
na sformułować bardzo krót 
ko: wszyscy bohaterowie 
film u zamiast mówić — śpie 
wają.

Można zapytać: i co z te
go? Odpowiadam od razu: 
właśnie, nic z tego. Odśpie

w yw any w  duetach i terce
tach błahy dramac'k nie prze 
stał być banalny. Natomiast, 
zgoda co do tego, że film  
stał się n iezwykły — tego 
istotnie jeszcze nie było. 
„Paraso lk i”  raie są bowiem 
klasyczną operą na ekranie, 
'ecz potoczną opowieścią ,,z- 
życia” ; arie bohaterów fil

mu są jedynym, ale za to*
wszechogarniającym żabie* I  
giem konwencyjnym. K lient 
na stacji benzynowej śpie
wa iąc zamawia olei i ben
zynę, sprzedawczyni w skle 
pie stosowną arią chwal za 
lety parasolek: każde .dzień 
dobry”  zos-aje odśpiewane..

Zaskoczyło mnie w cza
sie projekcji, że f'lm jednak 
można bez szczególnej nie
cierpliwości obejrzeć do koń 
ca. Umowność, Tawet tok 

dziwaczna i wynaturzona, 
kazała się do przyjęcia: po
średnio można z ‘ego wypro 
wadzić optymistyczny wnio
sek, jak w ielkie i nie cał 
kiem Jeszcze spenetrowane 
są możliwości film u w za
kresie dających się zastoso
wać konwencji.

Jest to wniosek ważny 
dość oderwany od poziomli i 
wym owy „Paraso lek" jako 
całości — jednocześnie są
dzę, że jest to chyba jedyna 
możliwa motywacja festiwa
lowej nagrody.

A więc „Paraso lk i”  docze
kały się międzynarodowych 
laurów ponieważ bohatero
wie film u nic mówią, lecz 
śpiewają, w  innych zaś fil

mach tego nie ma i nie by
wało. Nie podzieliłbym, 
szczerze mówiąc, zdania fe
stiwalowych jurorów, w  na

gradzaniu za to właśnie, był
bym chyba ostrożniejszy — 
wyznaję jednak, że intencje 
nagrody rozumiem i (co dzi
wniejsze) ride wydają mi się 
one bez sensu.

Nieraz już tak * bywało w  
dziejach filmu, że utwór, 
prezentujący coś zdecydowa
nie nowego pod jednym 
względem, pod wieloma in 
nym i okazywał się utwo
rem nieudanym, a jednak — 
i słusznie — wchodził do hi
storii rozwoju film u i jego 
form, bo w  nim po raz 
pierwszy zastosowano na 
przykład zdeformowane de
koracje, dużą głębię ostroś
ci, winażowainie obrazu (po

jęć takich można podać wie
le).

Pouazające w  tym  Wzglę
dzie są starcia poglądów na 
temat, komu właściw ie film  
— jeszcze niemy — zawdzię
cza tak fundamentalny śro
dek wyrazu, jak zbliżenie. 
W ie lu  historyków sztuki fil 
mowej podaje jako pionie
ra nazwisko G riffitha; obec-
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ność skutecznych', wyrazi
stych zbliżeń w  jego fil
mach można do dziś spraw
dzić na ekranie... A le w  f i l 
mach jeszcze wcześniejszych, 
na przykład angielskich, są 
również zbliżenia — tyle, że 
nieśmiałe, mniej wyraziste, 
niefunkcjonalne... Któż więc 
jest pionierem?

Myślę, że i ten, kto p ierw 
szy w ym yślił, i ten, kto 
pierwszy skutecznie zastoso
wał. Czasem zdarza się to 
łącznie, częściej — oddziel
nie.

Jeśli powstanłic za rok lub 
pięć. lat rzeczywiście dobry 
film , którego bohaterowie 
zamiast mówić będą śpie

wali. Jacques Demy ze swy
mi ..Parasolkami” stanie się 
pionierem. Zanim to (czy 

kiedykolw iek?) nastąpi, „P a 
rasolki”  będą ty lko  nieco 
paradoksalnym eksperymen
tem formalno-wyrazowym.

Bowiem  w  kinie zostać 
dziś pionierem nie jest ła
two; patentu na to nie daje 
żadna fe$1*wai:orwa nagroda.

Na zdjęciu: M arian Gamski i Barbara Połomska

(WŁADYSŁAW

ORŁOWSKI czy propozycje?
Teatr Powszechny wystąpił 

ostatnio na Scenie Propozy
c ji z nową premierą. Złożyły 
się na ni ■ dwie jednoaktówki : 
Ernesta Sfriao „Zabawa ze 
sznurkiem“  i Маха Frischa 
i,Szewska pasja F ilipa Hotza“ .

Scena Propozycji jest naj
młodszą placówka teatralną w 
Ixidzi, obliczoną na wypełnie
nie pewnej luki w  repertuarze 
teatrów łódzkich. Wszystkie 
bowiem sceny łódzikle (włącz
nie nawet z Małą Sailą Teatru 
Nowego) nastawione są na re
pertuar stosunkowo nietrudny, 
dostępny dila najszerszych 
rzesz Widizów.

Można oczywiście dyskuto
wać nad tym, czy polityka 
poszczególnych dyrektorów nie 
jesit, w  tym względzie zbyt 
asekuracyjna, czy nie występu 
ją w  niej tendencje niedoce
niania zdolności percepcyjnych 
łódzkiej publiczności. A le fak
tem jest, że przez szereg lat 
w  700-tysięoznym mieście nie 
oglądaliśmy w  ogóle sztulc 
awangardowych i  trudniej
szych, które w  tym czasie 
wystawiano nie tylko w  W ar
szawie, ale w  Krakowie, w 
Gdańsku, Zielonej- Górze czy 
Poznaniu. W  ten sposób 
zwłaszcza młode pokolenie wi 
dziów łódzkich dotkliw ie od
czuwało brak kontaktu z ta
kim i autorami jak: Ionesco, 
Pinter, Albee, Osbonne, Sa r
tre, Różewicz, Grochowiak, 
Drozdowski.., Listę tę (zesta
wioną bardzo przypadkowo 
bez zachowania jakichś spec
jalnych kryteriów wyboru) 
mógłbym oczywiście ciągnąć 
dalej.

Ostatnio sytuacj» uległa 
tzmianie na lepsze. Wreszcie

zatriumfowała racjonalna
myśl, że przecież są do po
myślenia premiery adresowa
ne niekoniecznie do całej 
potencjalnej widowni łódz
kiej, a tylko do jej części. 
Tej części zainteresowanej 
bardziej nowoczesnym mode
lem teatru. W  prezentacji te
go typu repertuaru wiodącą 
rolę odgrywać powinna Scena 
Propozycji. Sama jej nazwa 
bowiem wskazuje, że chodzi 
tu o imprezę szczególną, któ
rej akceptację lub odrzucenie 
pozostawia się samemu widzo
wi.

DsWàlém już na innym 
miejscu wyraz wątpliwościom 
czy druga premiera Sceny Pro 
pozycji spełnia tę właśnie 
prowokującą funkcję? Czy 
wnosi w  życie teatralnej 
Łodzi jakiś świeży powiew. 
Tej wątpliwości nie mogę sdę 
niestety wyzbyć i  nie mogę 
ukryć rozczarowania. Pokaza
no nam dwie jednoaktówki, a 
raczej dwa skecze, omal nie 
bleck — outy, o niezbyt dużej 
nośności intelektualnej. Nie 
stanowią one również jakie
goś nowatorstwa formalnego.

Zacznijmy wbrew chronolo
g ii przedstawienia od jedno
aktówki Маха Frischa. Naz
wisko to należy do najlep
szych w  dramaturgii świato
wej, a w  zestawieniu z Dür
renmattem decyduje o wy
sokiej lokacie jaką aktualnie 
w  tej dziedzinie zajmuje 
Szwajcaria. Ktoś określił, 
tę sytuację dowcipnie, mó
wiąc, że dotąd Szwajcaria sły 
inęla w  świecie z zegarków, 
isera Emmentaler i z czeko
lady Sucharda, a po drugiej

wojnie światowej stała aię 
niespodziewanie światowym 
eksporterem sztuk dramatycz
nych.

Max Frisch (nr. w  r. 1911)
jest autorem szeregu dosko
nałych utworów dramatycznych 
z których w  Polsce (nie w Ło 
dzi!) wystawiono w ostatnich 
latach „Biedermanna i pod
palaczy“ , „Andorrę“  i „Don 
Juana czyli miłość do geome
tr ii“ . Z  jego głośnych powiej 
ci czytelnik polski
m iał możność poznać 
„S tille ra “  i  „Homo Faber", 
obie tkwiące głęboko w gę
stym klimacie egzystepcja- 
listycznym. . Darmo jednak 
szukalibyśmy potwierdzenia 
opinii o pisarstwie Frischa 
w  „Szewskiej pasji F ilipa Ho
tza“ . Jesit to żart sceniczny, 
skreślony na marginesie właś 
ciwej twórczości znakomitego 
dramaturga. Po jego obejrze
niu równie mało wiem y o 
Frisnhu co i przedtem.

Zgrabnej fabułce tej jednoak 
tówki reżyser Sykała nadał 
adekwatną formę teatralną, 
kładąc główny akcent na do
wcipny i  potoczysty dialog. 
Dopomogli w tym aktorzy, 
zwłaszcza Barbara Połomska 
i  Tadeusz Sabara w  rolach 
skłóconego małżeństwa Hoit- 
zów.

Autor drugiej jednoaktówki, 
Ernesto Sfriso, nie należy do 
czołówki dramaturgów włos
kich. Ma na swoim koncie 
raczej utwory drobniejsze, 
pisane częściowo z myślą o 
telewizji. Na dobrą sprawę 
a zaprezentowaniem go pol
skiej publiczności można by 
śmiało poczekać. „Zabawa ze 
sznurkiem“  jest utworem wska

żującym na dojrzałość war
sztatową autora, ale nie nale
ży jej oceniać jako rewela
cji.

Istotniejszym powodem prze 
mawiającym za wystawieniem 
tej jednoaktówki byłaby szła 
chętna, humanistyczna inten
cja  leżąca u jej podstaw. 
„Zabawa ze sznurkiem“  stano
w i bowiem jeszcze jeden 
głos protestu przeciw bezsen
sowi wojny i przeciw ślepe
mu okrucieństwu jej michi- 
ny. Sfriso podjął ten temat 
w  formie groteski czy persy- 
flażu. W  tym kierunku poszła 
również reżyseria i interpre
tacja aktorska.

Spośród wykonawców wy
różnić należy Mariana G e ni
skiego, który postać Męż
czyzny ujmuje w konwencji 
chaplinowskiej (nie po raz 
pierwszy aktor ten sięga po 
taki właśnie model współczes 
nego bohatera!), a tAkże obie 
nary grające na zmianę role 
Żołnierzy — Czesława Przy- 
byłę i Stanisława Mariana 
Kamińsk i ego oraz Włodzimie
rza Skoczylasa i  Mirosława 
Szonerta.

B'unkcionalną, prostą deko
rację do obu jednoaktówek 
przygotowała Iwona Zaborow
ska.

Omówienie to chciałbym 
zakończyć uwagą, że ambit
na i godna uznania inicjaty
wa Teatru Powszechnego, 
wyrażająca się w  stworzeniu 
Sceny Propozycji wymaga w 
realizacji szczególnej troskli
wości i namysłu przy wybo
rze repertuaru. Trzeba do
kładnie zdawać sobie sprawę 
co i dlaczego chce się widzowi 
proponować.

d o  ó i ą  

dziaja?
Tl m arca przypada t ra d y c y j

n y  już  u nas Ś w ia to w y  Dzień 
T ea tru . Z  tej to okazji, podob
n ie  ja k  w  Łodzi, wojew ództw o 
nasze obchodzić będzie Tydz ień  
T ea tru  (27. I I I . —4. IV .) ,  co ma 
stanow ić szczególny akcent, 
podnoszący rangę tej uroczy
stości. W  założeniach w ładz wo 
jew ódzk ich  leży ja k  najszersze 
w łączenie  do obchodów wszyst
k ich  p laców ek i środow isk k u l
tu ra ln ych . N a jw iększe  pole do 
popisu będą, rzecz jasna, m ia ły  
coraz liczniejsze ośrodki ak c ji 
„w ie ś  bliżej tea tru ” , o k tó rych  
działa lności p isa liśm y Już nie

O  D niach T ea tru  m yślą też 
nasze te a try  objazdowe. T ea tr 
Z iem i Łódzk ie j, na p rzyk ład , 
w ystąp i z prem ierą ,,M archołta*’ 
R* ВгаякАй taet te ra .

M lutego odbywały się elimi
nacje wojewódzkie uczestników

X I  K o n ku rsu  Recytato rsk iego . 
B y ł  on zw iązany z obchodam i 
20-lecia P R L  i  tem atyką  sw oją 
obejm ow ał przede wszystk im  
współczesną polską lite ra tu rę  i 
p ub licystykę . Przed kom isjam i 
ocen na szczeblu środow isko 
w ym  przew inęło  się 12.807 m iłoś 
n ikó w  żywego słowa. A na 128 
uczestników przeglądu w o je 
wódzkiego — 17 z ak w a lifik o w a 
no do jeszcze jednego przesłu
chan ia  przed f in a łam i na szcze
b lu  cen tra lnym . R ep e rtu ar? 
Zgodnie z założeniam i — współ 
czesny i  polski. N a jchę tn ie j re 
cytow ano  G ałczyńskiego, B ro 
n iew skiego  i Tuw im a. Spośród 
prezentow anych tekstów  pub li
cystycznych , najczęściej pow ta
rza ły  się in teresu jąco  w yb ran e  
frag m en ty  przem ówień tow. 
G om u łk i.

N iestrudzony w  sw oje j lnw en 
c j i  „R u c h ” , szturm uje naw et 
do... k in. Oto w  d w u  pocze
ka ln iach  k in  Pab ian ic , w  Ł a s 
ku, S ieradzu, W ie lu n iu  i P iotr- 
kpw ie  o tw arto  p rzytu lne  ka- 
w iarenk i-czyte ln ie, gdzie posia
dacze b ile tów  mogą w  doskona 
łych  ł k u ltu ra ln ych  w arunkach  
ocweikiwać jvxapooBQöLa seansu. 
Po m ys ł in te resu jący  i jak  po
w iad a ją  „p ra k tycz n ie  użytecz
n y ” . A może dzięk i temu wzroś 
n ie  frekw en c ja  w  k inach ? K to  
w ie !

<H. K.>

F IL M
P O L O N IA  — „K ró lo w a  K ry s ty n a ” ,

35 seansów — 16.108 w idzów
W IS Ł A  — „Pó źn e  popołudn ie”

42 seanse — 9.040
T E A T R

N O W Y  — „ P a n  G e ldhab ”
2 spektak le  — 1.400 — 100% 

„W ic e k  i W ace k ”
1 spektakl - 5  500 — 70%

„P a s to ra łk a ”
6 spektak li — 2.500 — 65%

M A Ł A  S A L A
„D re w n ia n a  m iska”

4 spektakle —  800 — 100%
„ In d y k ”

1 spektakl — 180 — 90% 
JA R A C Z A  — „K o b ie ty  z N isk avu o ri"

3 spektak le  — 1.800 —  88%
„K o n c e r t ”

2 spektakle — 1.300 — 85%
P O W S Z E C H N Y

„K to ś  n o w y”
3 spektakle — 1.558 —  18% 

„R o b in  Hood”
2 spektakle — 1.228 — 92%

„P io sen ka  p raw dę c i p ow ie ”
2 spektakle —  1.250 —  94% 

„N ie w id z ia ln y  książę”
1 spektakl — 561 — »4%

7.15 „ P a n i  Prezesow e”
3 spektakle — 1.057 — * 80% 

„P rz y g o d y  dzielnego w o jaka  Szw e jka ”
3 spektakle —  803 — n %

O P E R A  „Le g e n d a  B a łty k u ”
1 spektakl —. 711 — 100%

„Manon”
1 spektakl —  711 — 100%

O P E R E T K A
„C z a ru ją c y  G lu lio ”

t  sp ek tak li — 6.1W —  7S%
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List

„Dobry wieczór we Wro
cław iu" w ita neon vis-à-vis 
dworca głównego, a  nieopo
dal „Królowa K rystyna" г 
boską G retą Garbo w klnie 
Śląsk. Przy tej sam ej uli
cy  —  Świerczewskiego — 
druga oświetlona korona 
nad kaw iarnią ,,Sezam“ — 
pięciotjałkowa, chociaż weJ 
w nątrz króluje hrabiowska. 
Boć tu  przecież w ystępuje 
„Hrabia, ćo na dymku 7-ara- 
b ia“.

Inżynier agronom, zbożo
wiec, konferansjer, piosen

karz, recenzent, nieprzebrana 
skarbnica anegdot i facecji — 
Wojciech hrabia Dzieduszyc-

ki. On i Jego żona plus pro
fesor Lenczowski w progra
mie ,,Od M ikołaja Reya do 
Własta Andrzeja” . Kabaret 
zwie się „Dym ek z papierosa ” .

Morze neonów. Barwne, w 
ruchu i o różnej tematyce. 
Nfwet  wychowawcze — miej 
się na baczności przed poża
rem! Najdziwniejsze zaś — 
wszystkie litery funkcjonują.

Skręcam w  prawo. К  DM — 
Kościuszkowska Dzielnica 
Mieszkaniowa. Serce nowoczej 
ności, współczesności, kultury, 
a może nawet snobizmu me
tropolii dolnośląskiej. Kaw iar 
rcip „de luxe” , Delikatesy, 
PDT, Desa, Jub iler, leki za
graniczne, a przede wszystkim 
K M P iK  obwieszczający koloro 
wo i świetlnie: JO U R N A U X
* K N IG I * BO O KS • Z E I
T U N G EN ” . Przestrzeń, świa
tło, wygodne fotele. MiQdzy 
księgarnią a czytelnią I per
manentną wystawą fotografi
ki lub malarsłwa — szatnia z 
wszelkimi wygodami — do 
ręcznika z dobrym mydłem w 
woreczku nylonowym włącz
nie

W  kawiarni fraszkopis z brn 
dą, Henryk Jagodziński (w  se
zonie letnim nieustraszony że
glarz na jolkach), plastyczki 
z ZPO  im. 1 M aja (prze
glądają „E lle ” ), kumy w sty
lu honoratkowym nicujące 
sprawnie wcho- i wychodzą
cych. „Odgłosy”  w  czytaniu 
( nadchodzą w  sobotę). Przy 
stoliku obok baru kawowego 
starsi panowie bałakają me
lodyjnie z lwowska o Jóźku

po drugim zawale. Zbliża się 
dwudziesta. Czas pożegnać się
z klubem.

Siedemnastka, zgodnie ze sio 
wami piosenki, pędzi poprzez 
Krzyki do Kleciny. To już ro
gatki Wrocławia. M ijam  most 
na Slęzie i Dzielnicowy Dom 
Ku ltury. Niesławnej tradycji 
knajpa przekształciła się w  
D rz yb y tek  kultury. Kawa, Dy
skusyjny K lub Film owy, połą 
czona biblioteka miejska * 
cukrowni. A  w  soboty I nie
dziele twist z nieśmiałymi 
wstawkami bôssa-novy.

Kolacja w  rodz.nnym gro
nie. Dw ie babcie — osiadła 
od 1945 roku we Wrocławiu, 
druga — w typie latającego 
Holendra na trasie Jędrzejów
— Warszawa 1 Jędrzejów — 
W rocław  — między córkami, 
wnukami i zięcami. Zasiada 
również trójka przedstawi

cieli pokolenia „po czterdzies
tce”  i szczenięta — wychowań 
Iłowie uczelni wrocławskich. 
On — rok po dyplomie Wyż- 
szei Szkoły Muzycznej, ona — 
l.a półmetku Wyższej Szko
ły  Rolniczej. Tata — rolnik, 
inżynier.

Babcia Jędrzejowska opowia 
da o zegarowym doktorze z 
Jędrzejowa, wysiadającym lub 
wsiadającym do samolotu i 
powiększającym zbiory mu
zeum rodzinnego, adeptka a- 
gronomh dopytuje się o spek
takl „Piosenka prawdę ci po
w ie” , babcia' wrocławska przy 
pcmina, by nazajutrz odwie
dzić. stryjenkę, która zacho
wała listy od Bolesława Leś

miana (stryj był przyjacielem 
poety w  Zamościu). A  potem 
nie kończące się pytania: „D la
czego Ja s iu k ie w ic z ,  K ra f f tó w -  
na. Lorentowicz w Warszawie? 
Dlaczego Benoit w Łodzi? Dla 
czego K rysia  Jam roz śpiewa 
w  stolicy, a nie w operze w fo 
cławsklei (Krysia Jamroz by
ła  małą dziewczynką, kiedy 
zatrzymywałam się podczas ku 
racji w Busku-Zdroju u jej 
mamy w  „Sanato" — komentu 
je  babc ia  wrocławska)?

Nieopisany korek panował 
nazajutrz w  łazience. Agronom 
ka spieszyła się na kolokwium 
z melioracji, jej tata m iał waż 
ną konferencję w  sprawie pla 
nów produkcji nasion, syn 
jazzman pędził po stroiki dla 
klarnecisty z podopiecznego ze 
społu w  „A rch i medesie” , a 
stryjek z Łodzi (we Wrocła
wiu Łask urasla do Łodzi) — 
dla zasady, bo lubi zamiesza
nie.

Śródmieście W rocławia po
witało potężnymi stelażami ze 
Zbigniewem Cybulskim: przy 
koniu, na koniu, z niemal 
strip-teasowo odzianymi Hisz
pankami... Bombowa reklama 
dla „Rękopisu znalezionego w 
Saragossie” . Reklama ustępu-, 
jąca rozmachem nawet wystę
powi Helen Shapiro i recitalo 
w* Bogdana Łazuki. Łazuka 
w  ocenie szczeniąt m iał nieco 
wydłużony program, a Kydryń  
ski — na pół gazu. Impreza 
odbyła się w  Hali Ludowej. 
Bogdan ma głowę — nie ty l
ko w  piosence. Słusznie. M i
ja ją  lata —> m ijają piosenki.

W  kaw iarni PD T  wpadły 
na małą lub dużą czarną Waż
ne Osoby w delegacji, panie 
domu w trakcie zakupów, brać 
studencka nie spiesząca się "a  
wykłady. Starsi zaś panowie 
okupowali stoliki niemal od 
kawiarnianego świtu i przeglą 
dali „S łow o Polskie”  lub „G a 
zetę Robotniczą” .

Zerówką jadę do stryjenki 
przez Plac Grunwaldzki. Tu 
też rosną bloki w  tempie wro 
oławskim. Tu, w  czasie oblęże
nia hitlerowcy rozebrali od 
fundamentów całą dzielnicę za 
m ieniając ją na Flugplatz. ę 
Stąd uciekała brunatna su- 
per-elita Fieseler-Storcha- 
mi. aby nie dostać się do 
Kriegsgefangenenlager, a na
wet Norymbergi.

K ilk a  listów Leśmiana. Su
gestia czy też prawda? Cha
rakter pisma m iękki. Podpis 
wyraźny. Gdy mówi o zmar
łym  przyjacielu określa przy
jaźń — „to  więcej niż lubić” . 
A  przyjaźń dla wdowy, to x
— adresów, nazwisk, przyto
czonych rozmów, starań o 
zapewnienie jej i córkom przy 
szłości. W  listach ścisły język 
prawnika, a przy tym zapom
nienie o podstawowych kano
nach korespondencji, jak  data, 
miejscowość. To znów wplecio 
iiV zwrot — o trudnościach 
bytu ludzi nieozonowych. Sło
wem — ciekawy materiał dla 
studiów nad Leśmianem — 
przyjacielem. Leśmianem — 
opiekunem, trzeźwym obser
watorem życia.

—  Należał do ludzi o kul

turze wewnętrznej, był u j
mujący w  prostocie. Z równą
ciekawością słuchałam, gdy 
rozmawiał г Jankiem  o łą
czących ich obydwu zagad
nieniach prawa, jak o Jakiejś 
przeczytanej wspólnie książ
ce... Dlaczego się tak rzadko 
pokazujesz u nas we Wrocła
w iu?

Znów K M P iK . Ko lejka dłuż 
sza niż przed delikatesowymi 
cytrynami. O godzinie 13—tej 
rozpoczyna się sprzedaż gazet. 
Największym popytem cieszą 
się chyba francuskie: sporo 
tu reemigrantów z Francji, 
duże skupisko inteligencji, 
znaczne nasilenie tego Języka 
w  szkołach średnich. I  Ja  za
tapiam sie w  lekturze „Nou
velles littéraires” '.

Z jaw ia się Edward Ku row 
ski. Przed dwudziestoma laty 
był małym chłopcem. Przyje
chał tu z rodzicami. Dziś za
licza się do młodego pokole
nia literackiego W rocławia. 
M a na swym  koncie k ilka 
powieści. Niedawno wrócił z 
A fryk i. B y ł przeszło dwa mie
siące w  Ghanie i Nigerii.

— Zamierzam napisać po- 
W'eść z życia polskiego inży
niera w  Afryce. Powieść, po
pularną. Będzie odkrywał 
A frykę. Zabiorę się do pisa
nia w końcu lutego. Obecnie 
kończę opracowanie monogra
fii opery wrocławskiej, jej 
XX-leda.

Kolację spożyliśmy sami. 
Późno. Babcie oglądały w  te
lew izji figurową jazdę na lo
dzie.

mu... i.. .............шип................ шипит.............................. ........................ниши........................................... mi...............nu...

Rióiccka o  „ Pryszczatych!'
Alicja Lisiecka pisze na 

sposób francuski: analizy li
teracką w spiera anegdotą, 
szczegółem biograficznym, 
wspomnieniem. Podoba nii 
się ten rodzaj podejścia do 
tem atu. Powiem więcęj; Jest 
on u nas wskazany i potrze
bny. Nawet jeżeli rzec? ta 
ka ociera się o plotkę — nie 
to  jej, ani czylelnikom nie 
szkodzi. Nazbyt długo po
kutowały w Polsce tenden
cje do „uczonych rozpraw “ , 
oderw anych cd życia i rze
czywistości. Wiemy, co z ta  
kich analiz pozostaje. Przy
kładem mogą tu  być prace 
prof. Kucharskiego o Fre
drze: jego żmudne i z tru 
dem budowane analizy nie 
w ytrzym ały konfrontacji z 
biografią pisarza i rozsy
pały się „w proch i w pył“ 
pod żywym piórem Boya, 
który um iał odnaleźć pun
kty styczne pomiędzy dzie
łem i jego twórcą. Kiedy, 
po prostu, nie przeginając 
pały. zachował w badaniach 
Utworu literackiego rozsądek 
i um iar i n ie dał się zwieść

wydum anym  z powietrza
teoriom.

W ,,Pokoleniu pryszcza
tych “  (bo o tę książkę 
A lic ji L is ieck ie j tu chodzi) 
autorka potrafiła uchwycić 
drogę pośrednią. N ie  rezy
gnując z analizy dzieła, an: 
z oceny tzw. - kontekstu hi
storycznego, raz po raz od
w o łu je  się do znanego so
bie m ateriału faktów  pożal! 
terackich. Je j  żywa umysło- 
wość, a  nawet pewne wścib 
stwo da ły  w  rezultacie książ 
kę interesującą, która nie 
będzie zalegać pótek księ
garskich. „Pokolen ie  prysz
czatych“  dzieli się na dw ie 
wyraźnie zarysowane częś
c i: ogólną i szczegółową. W  
części ogólnej L is iecka  p o i 
m alowuje tło, w  szczegóło
w e j —  daje szereg portre
tów  „pryszczatych“  tj. tych 
autorów, którzy debiutowa
li w  latach powojennych i 
w  znacznej m ierze przyczy 
n iłl się do powodzenia okre 
su schematyzmu i drętwej

mowy. Zresztą nie ty lko oni, 
bo również ich starsi kole
dzy z „K u źn icy “ , ale to nie 
stanowi głównego motywu 
książki A lic ji L isieckiej.

Należę do pokolenia nie
co starszego niż pryszcza
ci (mój rocznik 1918, ich
—  średnio 1924), ale z w ie 
lom a z nich m iałem  od cza 
su do czasu do czynienia. 
N ie  powiem, by grzeszyli 
nadm iarem  wdzięku i skrom 
ności. Może najbardziej o- 
tw a rty  i bezpośredni wśród 
nich był Tadeusz Borow 
ski. D enerw ow ała natomiast 
agresywność W ik to ra  W o ro 
szylskiego, pewność siebie
— Romaną Bratnego, u ro
czyście obnosił swoją w yn io  
slość Ja cek  Bocheński, nie 
budziła entuzjazmu poza 
„n a  proletariackość“  u Boli 
dana Czeszki, a ZM P-owski 
Engels czyli A rnold  S łuck i 
m ia ł w  sobie coś z kazno
dziei i mentora. Zresztą lu 
b iłem  Siuckiego i ta moja 
słabość do niego przetrwa
ła  najgorsze naw et lata. 
T rzeba powiedzieć, że m ieli

oni swoich sym patyków  „w  
terenie“ . W  Łodzią był nim  
Je rz y  M ille r, w  Katow icach  
Andrzej W ydrzyński, w  
Poznaniu bodaj Bogusław  
Kogut. Jed yn ie  um iarkowa
ny K rakó w  zachował wstrze 
m ięźliwość i chyba nie w y 
dał ani jednego pryszczatego 
w  cźystym, chciałoby się po
w iedzieć: k lasycznym  w yd a 
niu. Zresztą może się mylę.

Książka A lic ji L is ieck ie j 
przypom niała mi tamte la 
ta. A le  w  m iarę jak  czas u- 
p ływ a, w yda je  się, że zaw i
n ili nie ty lko  „pryszczaci” , dla 
k tórych  okolicznością łago
dzącą była  ich ówczesna 
młodość, lecz przede wszyst
kim  starsi —  ich  ko
ledzy po piórze spod 
znaku „K u ź n icy ” . M łody 
adept mógł być (i był za
zwyczaj) w  swoim  zaangażo 
waniu szczery i prawdziwy, 
choć naiwny. Można zrozu
mieć ich swoisty fanatyzm  
ideowy. Zrozumieć, ale go 
nie pochwalić. Czego nato
m iast nie można —  to zro
zumieć starych, doświadczo 
nych pisarzy, którzy prze

cież m usieli m ieć jak ieś 
w ątp liwości, w  owym  okre
sie. K toś kiedyś musi 
napisać i o tym , inaczej 
historia tam tych la t nie bę
dzie w  pełni wyjaśniona. 
Słyszałem , że Zb igniew  Za 
bicki napisał książkę o „K u ź  
n icy “ , może z niej dow iem y 
się czegoś o sprawach, któ
re  nas tu interesują.

4,Pokolenie pryszczatych'' 
A lic j i L is ieck ie j jest książ
ką bardzo potrzebną. To nic, 
że w  w ie lu  swych partiach
— sporną. To  nawet było 
nieuniknione. Je s t ю  prze
cież pierwsza tego rodzaju 
publikacja, która w  sposób 
konkretny próbuje podjąć o- 
pisanie czasu minionego. 
Spraw ied liwość każe przy
znać, że pryszczaci okazali 
się pisarzami uta lentowa
nymi. I wtedy i dziś. Tam 
te ich książki nie przetrwa
ły  próby czasu. Odeszły w 
przeszłość niepowrotną.
N ik t po obecnie nie
sięga z w łasnej i nieprzy
muszonej woli. A  i w tedy 
czytali je  przede wszystkim  
uczniow ie jako  lekturę obo
w iązującą lub pomocnicza. 
A le  po latach napisali książ 
ki nowe —  lepsze od tam 
tych, potwierdzające ich ta
lent. Książki, które się li
czą w  dorobku powojennego 
dwudziestolecia. Książki czy 
tane i nagradzane. Sw o ją

drogą —  szczęściarze ci „p ry  
szczaci". Nagradzano ich 
w tedy i nagradza się ich 
obecnie. Oni sami stają się 
ową arką przymierza między 
daw nym i i nowym i laty.

A lic ja  L is iecka  pokazuje 
obydw a oblicza tego poko
len ia : dawne i dzisiejsze. 
M ów i przecież nie ty lko  o 
Ich  książkach daw n ie j
szych, m ówi także o książ 
kach. które napisali później
— po przełomie, po w ie l
k im  „katzenjam m erze“ , 
po „trzęs!eniu z iem ia  . Nie^ 
co tu gadać —  u.dąła ?an j 
się ta  A lic ja  L isiecka. Na-*; 
w e t ci, co nie przyznają j e f  
racji głośno, muszą przy
znać jej rację —  po cichu. 
W ięc , niezależnie od tego, 
czy m am y do „Pokolen ia 
pryszczatych“  pretensje du
że czy m ałe — bierzem y tę 
książkę do ręki z zaintere
sowaniem. A  k iedy już ją  
weźmiemy, n ie odkładamy, 
nie czytając. Czytam y do 
końca. Zaw iera  się w  tym  
pochw ała d la A lic j i L is iec 
kiej;

H U K .ru  кш аж п/ш г
P O N IE D Z IA Ł E K

W  słow ie wstępnym  do 
sztuki te lew izyjnej Ed w a r
da N lzlursklego „U cieczka  
7. B e t le je m u " Rom an Szy 
d łow sk i ok reś lił u tw ór Ja 
ko  sztukę o „trud nym  
optym izm ie” . Można się 
z tym  zgodzić pod waru n-
kŁemj ie  um ie jscow im y 
ow i, trudny optym izm " 
w  dom yślności w idzów  te
lew izy jnych . Czy jednak 
n ie  za wlede w ym aga się 
od w idza w  w arunkach, 
gdy autor zaledw ie suge- 
lu je  (1 to bez przesady, 
zaledw ie!), Jak ie  m otyw y 
skłon Iły  pracow ników  żle 
zorganizowanej i m am le 
zaopatrzonej budow y do 
pozostania na  starym  m iej 
sou jpracy? Najw iększą 
chyba wartością sztuM  Jest 
a tra k cy jn y  żyw y  dialog. 
Reżyser Kuźm ińsk i zrobił 
wszystko, oo się dało, düa

L

ożyw ien ia w ątłe j ak c ji
U c ieczk i". Znakom ite pod 

wz<ględom aktorsk im  posta
c ie  kreow a li Sw idersk i 1 
Nalborczak,

W T O R E K

Sen sacy jn y  w  na jlep 
szym  tego słowa znacze
n iu  d ram at sum ienia lot
n ika znad H iroszim y, C lau
de Ea ihe rly 'eg o  na podsta
w ie  adap tacji scenicznej 
listów, w ym ien ionych  m ie
dzy Èa tlie r lym  a  naukow 
cem  w iedeńskim  A nder
sem,' w ystaw i! T ea tr No
w y  na M ałej Scenie. O  
wartości adaptacji t rea li
zacji eoenlcznej dowiedzą 
się czyte ln icy  na  innym  
m iejscu „O dgłosów “ ; dzi
siaj sygnalizu jem y ty lko  
ten spöktakl, godny uw a
gi pom imo (szeregu niedo
ciągnięć.

ŚR O D A

W ieczór au torsk i M a ria 
nn P lech a la  w  K lu b ie  
M iędzynarodowej P ra sy  t 
K s iążk i poprzedziły recy 
tacje w ierszy poety w  in 
terpretacji m łodych ac'ep- 
tnk sztuki dekiama.tornki«rjl 
N iestety, m im o zapału 1 
szczerych chęci recyta to r
k i  n ie  udźw ignęły p iękna 
tej poezji. A le  dlaczego 
n ie z.apro*zono dośw iad
czonych recytatorów , któ
rzy  po tra filiby  podać w ier
sze poety w  Ich  pełnym  
b lasku? W  wypow iedzi 
autorsk iej M arian  P iechal 
z a ją ł się analizą zagad- 
n e n ta  regionalizm u w  l i 
teraturze.

C Z W A R T E K

Pa rafraza  te lew izyjna 
i ,D ro g a" Lech a  Budrcckle- 
go 1 Ireneusza Kantekiego 
fi«  m otyw ach opow iada
n ia Stefana Żerom skiego 
„O  żołnierzu tułaczu“  oka
zała się w idow isk iem  roz
w lek łym  i m n ącym . Sk ró 
ty  reżyserskie 1 przyspie
szenie tem pa m ogłyby 
zm ienić „D ro g ę " w  inte
resu jący  spektakl te lew i
zy jny . Cóż. k iedy  reżyser 
ce lebrow ał tekst i  prze
dłużał partie  dialogowe

ozdab iając je  w  figu ry  
sty listyczne w  rodzaju 
powtórzeń 1 refrenów , oo 
m ia ło  prawdopodobnie na 
ce lu  „upoetyczn len le“  pa
ra frazy  w  duchu autora 
opow iadania „O  żołnierzu 
tułaczu“ . Zabieg  ten 1ed- 
nak  w yp ad ł n ie fortunnie. 
W yk o n aw cy  stara li s ię  da- 
iem nie  udram atycznlć w lo 
k ą c y  się  ja k  po grudzie 
tekst spółk i au torsk iej. W  
g łów nych ro lach w ystąp ili 
Ja d w ig a  Chojnacka, S tan i
s ław  Laiplńsikl i  Bogusław  
Sochnack l. W  epizodach 
dobrze w yp ad li J .  Zblróg 
i  Z . ZinteJ.

Р 1 Д Т Е К

W  Tow arzystw ie  W iedzy 
Powszechnej p rof. S tefan  
Itrabec m ów ił o p ięciu  
zasadach ortografii, o w y 
godach 1 n iew ygodach u- 
m ownoścl, na które j opie
ra  się  nasza ortografia, 
oraz niem ożliwości zreali
zowania ideału 1 fonetycz
nego: „P is z  ja k  mówisz“ . 
N iekonsekw encje p isowni 
7. 13.1« ro ku  d a ją  się  nam  
we znaki zwłaszcza w  
kw estii p isania rozłącznie 
czy nie rozłącznie. N a  p y 
tanie, czy  należy aktual
n ie zm ieniać ortografię, 
językoznaw cy odpowiadają,

że n ie  m a tak iej ortogra
f i i  (1 n ie może b yć !), k tó 
ra  by nie w yw o ływ a ła  
sporów i  zastrzeżeń. G dy 
byśm y zaś ch cie li dziś 
zm ieniać w  rad yk a ln y  spo- 
sób naszą pisownię, to 
m usie libyśm y uczyć mło
dzież paleografll, czy li 
sztuki odczytyw an ia staro
d ruków , gdyż dawne tek
sty  B y łyb y  d la n iej n ie
zrozum iałe. Zresztą, c ią 
głe zm iany są gorsze od 
najgorszej o rtografii. D la 
tego zm ieniać ortografii 
n ie  w arto  1 nie należy.

S O B O T A

oboHc antydram atu 1 an- 
typowteści o trzym ujem y 
również 1 w  dziedzinie k i
nem atografii pozycje, któ
re  z ryw a ją  z trad ycy jn ą  
dram aturgią film ow ą i któ
re można b y  nazwać anty- 
film am i. Do tak ich  pozycji 
na leży „Pó źne  popołudnie“  
w yśw ietlane w  „W lśle '* i 
którego aiutorem 1 reży
serem  Jest A leksander Scl- 
bor-Rylski. N ie  da się za
przeczyć, że scenarzysta i 
reżyser w  jednej oaoble 
osiągają w  tym  dziele f il
m ow ym  sukcesy artystycz 
ne, które mogą w  pełni 
zadowolić bardziej w ybred 
nych w idzów , a  m lanowl-

■ cie, zerwanie z szablonem 
fabularnym , delikatność i  
p recyzja rysun ku  psycho
logicznego postaci, pełen 
niedom ówień podtekst. Czy 
Jednak tzw. szerokie ma
sy  w idzów ocenią i  zro
zum ieją należycie te „sm a
cz k i"  1 „n o w in k i“  w  do
brym  lego słow a znacze
n iu ?  Ja k  dotąd film  utrzy
m u je  się  od dwóch tygod
n i na ekran ie, oo nastra
ja  optym istycznie.

N IE D Z IE L A

Dzisiaj w ieczorem  w róci
łem  z W arszaw y  i prze
szedłem przez zatłoczony, 
b rudny i zabłocony ginach 
dworca Fabrycznego. M a
kab ra I l/udzie, chcia ło  m i 
się krzyczeć, w ięc to tak 
w yg ląda dworzec drugie
go co do w ie lkości po 
w a rszaw ie  m iasta ? Jas- 
kraw o, gorzej niż w  przed
w o jennych koszarach o tyn  
kowane śc iany bez oizdób 
1 m alow ideł d a jących  choć 
by złudzenie obrazu, od
straszają podróżnych. c u 
dzoziemiec lub obywatel
7. Innego województwa 
przyjeżdżający do Łodzi, 
na w idok  takiego obskur
nego budynku nie ty lko  
strac i ochotę do zwiedza
n ia  miasta, ale  ogarnie go 
chęć ucieczki gdzie pieprz

rośnie. B o  Jeżeli dworzec 
tak  obrzyd liw y, zada so
bie pytan ie, to Jak ie  mo
że b yć  to osław ione z za
dym ianych  u lic  mlasito? 
Jeże li o jcow ie m iasta n ie  
troszczą się  o estetykę 
sw ych  dworców , to łatwo 
sobie wyobrazić. Jak ie  mo
gą być u lice ! I  tuta j się  
też n ie  o m yli, bo upo
rządkowan ie u lic  Lodzi z 
w a la jącym i się  dużym i 1 
m ałym i pojem nikam i od 
Ém ieci to, zdawałoby się, 
problem  przerastający moż 
liw ości Zak ładu  Oczyszcza
n ia  M iasta, A le  Inne du
że m iasta Jakoś sobie z 
tym  radzą? W róćm y jed 
n ak  na  dworzec. N a  K a li
sk im  chyba jeszcze go

rze j! G dy  się pom yśli o 
nowoczesnych europejskich 
dworcach W arszaw y, V,'ro- 
c ła  w ia, K ra ko w a  i  Pozna
n ia, to żal ściska serce 
łódzkiego patrio ty , togo 
prawdziwego. Dlaczego na 
bożka ruchu  ł  handlu, 
M erkurego, tam te mniejszo 
od Lodzi m iasta m ogły 
zdobyć się w  dwudziesto
leciu na reprezentacyjne 
dworce, podczas gdy Lódź, 
drugie po sto licy  miasto, 
posiada etacie ko lejowe, 
godne O brzyd łów ka?

A B Y S T A R C H



Л  p a n  i o  z n a ? '

W  świecie rojącym  się od domorosłych face-* 
cjonistów i anegdociarzy, do w yjątków  należy 
literat biorący ten rodzaj twórczości na swój 
warsztat. Zresztą, wbrew pozorom, nie jest to 
dziedzina pisarstwa łatwa. Anegdota, która 
może liczyć na dobre przyjęcie w  wesołej kom
panii, w  druku często ulega spłaszczeniu, ła
two okazuje swoją trywialność i nicość.

Sukces ostatnio w ydanej książki Horacego Safrina 
„Przy szabasowych świecach” świadczy, że i dziś dobry 
dowcip może liczyć na odbiorcę. Pragniem y na tym  
miejscu przypom nieć postać dr P ietraszka, znawcę i ko
nesera żartu , klasyka naszej anegdoty. lego książeczka 
„A pan to zna?" nieprzedrukow yw ana od la t (1 wyd. 
1925, 2 wyd. 1936), zaczytana, stała się dużą rzadkością 
an tykw arską. Zmieniły się w arunki i żarty  sprzed la t 
straciły  swój dawny blask, ale nie stało się to * tw ór
czością dr P ietraszka, posiadał on bowiem absolutny 
słuch hum orystyczny. Tuż obok żartów finezyjnych 
umieszczał koncepty ryzykow ne, nieraz naw et rubaszne. 
Bawił i zaskakiw ał, a równocześnie po trafił w swych 
anegdotach zawrzeć w iele wiedzy o bliźnich, dojrzałą 
mądrość. Dr Pietraszek był również znawcą tego spe
cyficznego gatunku  hum oru, jak i stanowił ludow y ży
dowski szmonces. Zamierzał naw et napisać książkę pt. 
„Dowcip żydowski i jego filozofia”. Ale au to r nie za
m ykał się w w ąskim  rodzaju hum oru, w anegdotach 
swych umieścił całą galerię swoich współczesnych. 
W ydaje się, ÿe na twórczości dr Pietraszka odbił swe 
piętno fak t, ze był on łodzianinem- Wiele jego żartów 
godziło swym ostrzem w tę mentalność jak ą  w ytw a
rzało w ielkie kapitalistyczne miasto, k tóre znal tak 
d brze.

•Tako tw órca sw oją rolę określał skrom nie: „Zasługą 
czcigodnego „au to ra” nic jest stworzenie tych dowci
pów, lecz ich podanie REDAKCJA: wszystkie one zo
stały przez niego kiedyś NAPISANE, nie zaś powyci
nane z innych zbiorów i czasopism, jak  to się zazwy
czaj przy układaniu podobnych książek p rak ty k u je”.

Sądzę, że lek tu ra  w ybranych ze zbioru dra Pietraszka 
anegdot, potwierdzi, że są one w arte przypom nienia 
w całości. Może zain teresuje się tą  spraw ą W ydaw- 
niMWdi-fcńdzkie?

W arto ,dodać, że dr Pietraszek używał również innego 
nazwiska: Ju lian  Tuwim .

J .  DtJN.

I  K a ro l b y ł p rzysto jny i 
Edw ard  niczego. L ilk a  by
ła  w ięc z obydwom a to 
najin tym n iejszej przyjaźn i. 
Jed en  nie b yl o drugiego za
zdrosny, w iedz ie li o tobie 
naw zajem  i było dobrze.

Pewnego razu K a ro l w y 
jech a ł na k ilk a  m iesięcy. W

drodze dostaje depeszę od 
Edw ard a:

—  L ilk a  bliźnięta. M ój 
um arł.

*  *  *
—  O ch ! w zdycha stary Le  

wensos. W idz iałeś pech? 
W idz iałeś zm artw ien ie?

—  Co się stało ~  pyta

zaciekaw iony p rzyjacie l je 
go, Rabinow icz.

— Co się stało! M ów ię c i: 
każde inne nieszczęście 
ludzkie przy m ojem  — to 
jest bachanalja.

—  Pow iedz nareszcie, o 
co chodzi?

—  Ja k  to? N ie w iesz? 
M ojego syna zam knęli na 
rok w ięzien ia.

—  Z a  co?
—  Z a to, że się m inął z 

powołaniem .
—  Co to ich  obchodzi?
—  Z  pow ołaniem  do w o j

ska!
*  *  *

A b y m ieć u naszej pu 
bliczności powodzenie, rz ki 
pew ien poeta, trzeba albo  
um rzeć, albo być obcokra
jow cem  albo pisać p erw er
sy jn ie . N ajlepszy zaś spo
sób —  to być zagranicznym  
perw ersyjnym  nieboszczy
kiem .

*  ★ *
— Pan  udzie lił m i fałszy 

w ych in fo rm acji! Pm viedzial 
m i pan, że o jciec tej pan 
ny już nie żyje. tym czasem  
dow iaduję się, że od trzech 
la t siedzi on w  w ięz ien iu !

Sw a t: To jest życie?
*  *  *

Głęboko lecz na próżno 
w yc ię ty  dekolt pew nej chu
dej i b rzydkiej dam y, na
zw ał bankier L . niepokry- 
tym  deficytem ■

*  *  *
— T atusiu ! Ja  chcę iść 

ju tro  na pogrzeb cioci!
—  N ie można, Jó z iu ! Do

p iero przedw czoraj byłeś w  
cyrku...

Przed o tyłym  bankierem  
stoi m łoda dziew czyna i szlo 
chając opow iada mu coś.

B an k ie r uspokaja ją :
—  N ie płacz, kochanie, 

n ie płacz... Może to n ie to... 
W idzisz przecież —  ja  też 
m am brzuch-.

*  *  *
W  gabinecie nocnego lo

kalu  w re zabawa, Pipm an  
szaleje! K ob iety, szampan, 
m uzyka, tańce, bachanalja. 
Rozhulany Pipm an czuje 
się ja k  to ra ju . W tem  k e l
n er przynosi depeszę. N ie 
szczęście! Pan i Pipm anow a  
um arła.

Pipm an  chowa depeszę 
do kieszeni i w o ła :

—  O j, to ju tro  będzie 
p łacz ll

*  *  *
Pa n i N eurich  zdanie o 

nowo w ystaw ionym  dram a
cie:

—  To n ie jest sztuka na 
prem ierę!

*  *  *

Gość w  restau rac ji z ry 
w a  się w  pew nej c h w ili od 
sto lika i  w o ła :

—  K e ln e r! Rachunek! 
T ylko  ja k  najp rędzej! Ile  
się należy?

— Służę panu! Osiem  zlo 
tych !

— Gość rzuca na stół 
banknot dw udziestozlotowy:

—  Reszty n ie trzeba!
C hw yta palto, pędem  w y 

biega na u licę  i  biegnie 
kłusem  przed siebie. W resz
cie zatrzym uje się, ogląda 
palto  na w szystkie strony, 
spluw a w ściek ły  i m ów i:

—  Ps ia k rew ! M o je !
*  *  *

Iza jasz  Katzensprung

pości • powodu Sądnego 
D nia. Przechodząc u licą, 
spostrzega na v>ystawie 
sklepu  • gastronom icznego 
apetyczne półgęski, paszte 
ty, sa łatk i itd . W idok tych  
specjałów  drażni podniebie
n ie w ygłodniałego Katzen- 
sprunga. W chodzi do sklepu:

—  Przepraszam , co kosz
tu je taka sałatka z drob iu?

W  te) sam ej ch w ili b łys
ka się i  słychać uderzenie 
grom u. Pan  Izajasz spoglą
da na niebo i  m ów i:

—  Przesada! Zapytać się 
nie w olno!

*  *  *
Stworzenie człowieka jest 

wynalazkiem Boga. Nieste-

Pa a lo  R om anelli

ty, Stw órca zapom niał opa
tentować sw ój w ynalazek 1 
teraz każdy bałw an naśla 
duje до. ' чм‘ *

*  *  *
Przed w span iałym  m au

zoleum. rodziny Rotszyldów  
na cm entarzu frankfu rck im  
stoi ubogi Żydek i  w zdycha:

—  C i ludzie sobie ży ją !
*  *  m

W  pokoju przylegającym  
do syp ia ln i ciężko chorego 
m ilionera, spadkobiercy pro
wadzą szeptem rozm owę:

—  W ięc  co doktor p o itie  
d z ia ł?

—  Je ż e li w u jo w i dziś nie 
spuchną nogi, to n ie ma 
żadnej nadziei.
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Lewym 
okiem

ŚN IŁO  M l S IĘ . Z E  BY ŁEM ...

Straszni& nie lubię słuchać opowiadań o tym, co 
się komu śniło. W ydaje m i się, że zwłaszcza lu
dne o bardzo ubogim życiu wewnętrznym  i w  
ogóle o nieciekawym  trybie bytowania fascynują 
się swoim i zwidami, sennymi, wzbogacającymi ich 
przeżycia tysiącem  niespodziaileHc, fantazją, nieogra
niczonymi możliwościami. Z  tych majaczeń nic 
przecież nie wynika. W książkach opuszczam opi
sy śnień (w ielu autorów w  takich opisach się lu
buje, znajdując w  nich znowu możność popisania 
się swą fantazją). Gadanie, które- do niczego nie 
zobowiązuje. Do żadnych m otyivacfl, konsekwencji, 
logicznych skojarzeń i wniosków. Szkoda czasu. 
Św iat jest fascynujący bez tego.

Je ś li się w  zakończeniu film u w irjaśni widzowi, 
ie  wszystko co się przedtem działo, było m aja
czeniem sennym bohatera — widz uspokaja się 
■natychmiast chyba, że tak, mruczy sobie pod no
sem. Wobec tego zgoda na wezystbkOj wobec te

go n ie jestem za głupi żeby to rozumieć; tytko 
właśnie nic nie trzeba rozumieć, rozumienie ma
jaczeń nie obowiązuje. Po co?

W ątpię, czy taka „katharsis" widza satysfakcjo
nuje twórców film u. Mnie natomiast dużą przy
jemność spraw ia śledzenie w ielce kontrowersyj
nych sądów o „Pam iętn iku". Bowiem  właśnie ów 
„Pam iętn ik  z Saragossy“  stal się asumptem do 
tego felietonu, któremu — błagam  — nie przy
pisujcie am bicji reccnzencklch.

Nareszcie nie we wszystkich szczegółach opinie 
są jednomyślne. Ja k  wiadomo, o obuwiu nie w y
pada inaczej niż ile , o m argarynie inaczej niż 
dobrze: o Cybulskim  można i tak, ie  jest „absolut
nie znakomity“  („P rzek ró j"), i  tak, ie  „klucha, 
nie budzący nadziei w  widzach na sprawne uży
cie szpady" („K u ltu ra "). „N ie  m ieliśm y takiego 
film u “  — pisze Zukrowski. „Najwybbtniejr 
sze osiągnięcie w  dziejach naszego film u " — za
pewnia „Po lityk a ". „Z a  mało w  nim dowcipu a 
przede wszystkim  za mało wdzięku, poezji" — 
m artw i się Aleksandra. Ponieważ mało kto czyta 
kilka pism naraz, streszczam ku wygodzie w ię
kszości: najwybitniejsze z osiągnięć o małym  do
wcipie; wdzięku i  poezji. N ie m ieliśm y takiego 
film u.

Słynny Franc Fiszer zapewniał kiedyś podobno 
słowem honoru, że Pan Bóg nie istnieje. Można 
też zaipewnić słowem honoru, że „Pam iętn ik " jest 
■„zabawą dla m ądrych" i  że tylko ubogim du
chem może się n ie podobać („K u ltu ra "). Ńa wszel
ki unrpadek krzyczę głośno: mnie się podobał Po 
dobają m i się „obm ierzłe trupy łotrzyków na szu
bienicy" („W spółczesność"), „nadm iar dialogów" 
U/Przelcrój") — notabene dialogów, née obciążają

cych pam ięci ant jednym zdaniem-, bon mot'em, 
jXiiThta, daivcipem — podoba mi się galaretowate 
oko ludzkie, tylko co wydłubane obłąkanemu, 

trzęsące się na owrzodzonej, zropialej, powię
kszone) zbliżeniem dłoni upiora, podobają mi się 
■„rozkoszne czaszki wołów" („K u ltu ra ") i w  ogóle 

cały ten czaszkowo — szubieniczn*■ turpizm, gra
w itu jący ńriędzy grozą a grubym śmiechem“  („K u l 
tura"), z którego nie została an i groza, ani śmieęh-, 

alœ została — słowo honoru — zabawa dla mą
drych...

Tak jak  w ielu widzom, o ilè  nie wyszli z kina 
przed przerwą (czego bylebn zażenowanym świad
kiem ); podobają m i się urocze nowele popląta
ne m isternie ze sobą w  drugie) części film u, spoin
towane, zresztą chyba nie noszące tak ciężkich 
treści filozoficznych, jak ie chcieliby im przypisy
wać niektórzy pryncypiallści. a le  za to w łaśnie 
zabawne, baśniowo - groteskowe.

Uciesm ą gmatwaniną takich dykteryjek, wy&nti- 
wająci/ch się jedna z drugiej, jak  pudełko z pu
dełka, zamkniętego w  pudełku, tych Cudzysłowów 
w  cudzysłowie i  nawiasów w  nanoiasach — ba
w iłbym  się chętnie i długo, zam ykając dla odpo
czynku oczy co pan-ę m inut, gdy ekran wypełnia 
podbródek zażywnego bohatera, leżącego twarzą w 
stosie czaszek pod tańczącymi na w ietrze w i
sielcam i.

Najbardziej jednak — poi triadom — podoba mi 
si i  „Pam iętn ik " dlatego, że korci do zabrania gło
su, że prowokuje sprzeczne sądy — i że nareszcie 
nie we wszystkich szczegółach opinie, publikowa
ne w  pmsne, эд grzeczniuAko jednomyślne.

« W IE K .

Redagu je  zespól: -  Łódzk i«  W yd aw n ic tw o  P raso w e  R S W  „ P r a ł a "  w  Łodzi. A dres re d a kc ji: Ł ó d i, ni. P io trko w ska  И . Te l. Ш-Т$. w a ru n k i p ren um era ty : m iesięcznie « *1; k w a rta ln i*  I I  4L R edakcja  
nie zam ów ionych rękopisów  n i*  zw raca. P re n u m e ra ty  p rzy jm u ją  w szystk ie p laców k i pocztowe, listonosze oraz P U P iK  „Ruch** •— ж zaznaczeniem ! na „O d g ło sy ” . D ra k i R S W  „ Р г а а а "  ,_  ł ó h *

2w irk i 17, Zam , 105.11.И , N -ł, '  "

Ъ PRZEC ZYTA ! W T R A M W A IU * PRZECZYTA ! W  PO C IĄ G U * PRZECZYTA! U  D EN T Y ST Y *


